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Wizyta Prezydenta 
Estonji.

Dziś popołudniu staje na ziemiach 
polskich Pan O tto Strandman, Prezy
dent Estonji, przybyw ający do nas na 
zaproszenie Pana Prezydenta Rzeczy- 
pospol tej Polskiej, z wizytą kurtuazyj
ną, mającą być dowodem tych wszyst- 

lch serdecznych uczuć przyjaźni i 
sympatji, jakie żyw : dzielny naród
Estow dla narodu polskiego i dla 
wskrzeszonego Państwa niszego.

Y iz} ta Prezydenta Strandmana w 
Polsce jest czwartą z kolei w izytą na- 
cze nikow tego państwa w  krajach są
siadujących z E s ton ją: pierwszą w i
zytę z ozy} prezydent K. Pats w rok u 

923 prezydentowi Finlandji, pręży
l i 11!' J akson odwiedził następnie w 

 ̂ ze Prezydenta Ł otw y, w  roku zaś 
*? 2 bawił z w izytą u króla szwedz- 

lego Gustawa V  poprzednik Pana 
trandmana, prezydent Jean T o - 

msson.

Obecnemu naczelników i republiki 
estońskiej Polska nie jest obcą. W szak 
przez dłuższy czas reprezentował on u 
nas interesy swego państwa w charak
terze posła nadzwyczajnego i miał 
sposobność w trakcie swego urzędo
wania poznać nas i nasze Państwo 
^rU-ktl'i5Vn*E * wszechstronnie. W  licz- 
uy-h wołach naszego społeczeństwa, z 
ktoremi się wtedy zetknął, pozostaw i 
tez po sobie jaknajmilsze wspomnie
nie, tak, że imię jego jest tam w ym a
wiane z najwyższym  szacunkiem, jako 
imię prawdziwego i wypróbowanego
Przyjaciela Polski.

Aczkolw iek podróż Prezydenta 
Strandmana do Polski i serdeczne 
przyjęcie, jakie Głowa naszego Pań
stwa i stolica Rzeczypospolitej gotują 
dostojnemu gościowi, nie noszą naj
lżejszych nawet znamion demonstracji 
politycznej, skierowanej przeciwko 
którem ukolwiek z naszych sąsiadów, 
to jednak i w M oskwie, i w  Kownie 
i w  Berlinie rozpisują się na ten temat 
od dwóch tygodni wszystkie niemal 
dzienniki, węsząc jakieś tajemnicze 
konszachty między nami a Estonją, 
i usiłując posiać wśród czytającej pu
bliczności podejrzliwość i niepokój. 
Zdaniem M oskwy np. w izyta warszaw
ska jest wynikiem... objęcia przez gen. 
W eyganda szefostwa sztabu generał- 
nego we Francji, a celem jej — ści
ślejsze jeszcze niż dotąd „zbratanie się 
dwóch faszyzm ów —  polskiego i e- 
stonskiego“  dla pognębienia Związku 
sowieckiego. Inne absurdy o „u k ry 
tych celach w izyty  estońskiej w 
Warszawie, z tą jeno różnicą, że 
przeplecione radami, pouczeniami i 
ostrzeżeniami pod adresem Estonji, 
przewijają się przez łam y prasy nie
mieckiej i litewskiej.

Polityka polska w stosunku do 
państw bałtyckich nie ma potrzeby 
unikania światła i jest rzeczą zbytecz
ną głowić się, żeby zrozumieć jej jasne 
i prostolinijne wytyczne. Pragniemy 
umocnienia i konsolidacji tych państw, 
Pragniemy ich rozwoju gospodarczego 
1 kulturalnego, chcemy, aby były, tak 
samo jak nasze Państwo, c z y n n i 
k a m i  h a r m o n j i ,  p o k o j u  i 

"  w n o w a g i na północnym wscho
dzie europejskiego kontynentu. O to 
Srł te groźne a tajemnicze cele, o które 
n.as podejrzewają niektórzy nasi są- 
juedzi, gdy mówią o naszej polityce 
baityckiej.

Ę  ostatniej eto///.

Budżet Ministerstwa Spraw Wewn.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 8 lutego. N a dzisiej- 
szem posiedzeniu Sejmu przed po
rządkiem dziennym zabrał glos poseł 
Kościalkowski (BBW R.) i nawiązując 
do wczorajszego przemówienia pos. 
Pająka (PPS.) sprostował, że bynaj
mniej nie usiłował umniejszyć zasług 
robotników  polskich przy odzyskaniu 
niepodległości. Następnie poseł K o- 
ściałkowski zaprotestował kategorycz
nie przeciwko tendencyjnemu prow a
dzeniu obrad przez marszałka Daszyń
skiego.

Marszałek Daszyński: W ypraszani 
sobie kategorycznie podobną krytykę. 
N ie wolno Panu krytykow ać urzędu
jącego marszałka. Uważam  za nielo
jalne takie wystąpienie.

N a lewicy powstałe w ielka w rza

wa, padają okrzyki w  stronę posła 
Kościałkowskiego.

Następnie Izba przystąpiła do bu
dżetu Ministerstwa Spraw W ewnętrz
nych, k tóry  referuje poseł Putek. 
(W yzw.). M ówca podkreślił, że bu
dżet ten był nierealny, i dopiero ko
misja wprowadziła odpowiednie zmia 
ny. Referent zaznacza, że Minister 
Józewski życzliwie odnosił się do prac 
komisji, polecając udzielić jej człon
kom  wszelkich wyjaśnień.

W  czasie referatu dochodziło kil
kakrotnie do scysyj słownych między 
posłami: Polakiewiczem, Putkiem,
i Dąbskim.

Z  kolei wywiązała się dyskusja. 
Posiedzenie trwa.

Wielkie śnieżyce w Wojew. wschodnich.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 8 lutego. W skutek 
szalejącej wczoraj oraz ubiegłej nocy 
burzy śnieżnej, w  szeregu D yrekcyj ko 
lejowych zwłaszcza na W schodzie kra 
ju ruch kolejow y uległ przerwaniu z 
powodu piętrzących się na torach, 
obaionych przez wichurę słupów tełe- 
graricznych. N a linji Rozw adów -So- i 
bów obalonych zostało 76 słupów. :

Pociąg osobowy ze Lw ow a przybył 
dziś do W arszawy ze znacznem opóź
nieniem. N a linjąch pracują brygady 
robotników  nad usunięciem przesz
kód i zasp śnieżnych. Zaznaczyć na
leży, że w  samej w  W arszawie zupeł
nie nie zanotowano w  ciągu ubiegłej 
doby opa łów śnieżnych. Dziś zanoto
wano — j  st.C.

Prezydent Strandman wyjechał
w dniu wczorajszym do Warszawy.

Tallin, 7 lutego. (PAT.) O gedz. 23 
prezydent republiki estońskiej, Strand
man, odjechał do W arszawy. N a dw or
cu obecni byli członkowie rządu i par
lamentu oraz korpusu dyplom atyczne
go i tłumy publiczności.

W arszawa, 7 lutego. (P A , T .). 
W  związku z przejazdem przez ziemię 
wileńska naczelnika pańsuwa estoń
skiego, Strandmana, poczynione już

zostały ostateczne przygotowania na 
powitanie dostojnego gościa. Do stacji 
Turm ont. gdzie nastąpi powitanie, w y 
jechały już oddziały wojskowe i eskor
ta honorowa. W szystkie stacje, przez 
które będzie przejeżdżał pociąg z na
czelnikiem państwa estońskiego, ude
korowano flagami Estonji i Polski oraz 
ubrano zielenią.

PRENUMERATA:
M iejscow a m ie s ię c z n ie :  bez dostawy do 
domu 4'80 z dostaw ą 5*30. Z am iejscow a  
m iesięczn ie  z przesyłką pocztową 5*30 — 
Z ag ran icą  7*— P. K. O. Nr. 14 1 .6 9 0 .

Rada Ministrów.
W arszawa, 7 lutego. (PA T ). Dnia 

7 bm. pod przewodnictwem  Prezesa 
Rady M inistrów prof. Barda odbyło 
się posiedzenie R ad y M inistrów. N a 
posiedzeniu tem uchwalono między 
innemi projekt ustawy w sprawie ra
tyfikacji 4-go protokołu dodatkowego 
do konwencji handlowej między 
Polską i Czechosłowacją, projekt roz
porządzenia R ady M inistrów w spra
wie utworzenia przy Ministerstwie 
W . R . i O. P. Ukraińskiego Instytutu 
Naukowego, projekt ustawy o konce
sjach na koleje znaczenia miejscowe
go i koleje miejskie, projekt ustawy 
o regulowaniu i użaglownieniu rzeki 
W isły oraz projekty 4 ustaw mają
cych na celu wzmożenie akcji osad
nictwa wojskowego. Pozatem Rada 
Ministrów załatwiła szereg spraw 
personalnych.

Warszawa, 8 lutego. (A. W.). N a 
wczorajszem posiedzeniu, Rada Min. 
uchwaliła przedstawić P. Prezydentowi 
wniosek o mianowanie sędzią N ajw . 
Trybunału Adm. emerytowanego pod
sekretarza stanu M inisterstwa. Spraw 
W ewn., Olpmskiego oraz j wniosek o 
mianowanie W icewojewodą lwowskim  
p. Drojanowskiego.

Obniżenie stopy dyskont.
Warszawa, 8 lutego. (AW .) W czo

raj odbyło się posiedzenie Związku 
Banków w Polsce, na którem postano
wiono obniżyć stopę dyskontową w o- 
brotach pryw atnych z 13  na 12 % , a 
równocześnie zredukować stopę dys
kontową przy y/kładach. Obniżen e 
stopy dyskontowej ma wejść w życie 
około 15 b. m. z chwilą ukazania się 
rozporządzenia Ministra Skarbu o lich
wie pieniężnej.

Deklaracja Partji Pracy.
W arszawa, 8 lutego. (AW .) P rtja

Pracy po swojem wystąpieniu ze Z je
dnoczenia Pracy Wsi i Miast, pozo
stając w  łonie B. B. W . R . ogłosić ma 
deklarację programową. Deklaracja
dotyczyć będzie rewizji Konstytucji i 
innych aktualnych zagadnień politycz
nych.

Aresztowanie kurjera

Zamach polityczny w Brazylji.
Londyn, 8 lutego. (P. A . T .) Biuro 

Reutera donosi z Bello Horizonte 
przez R io  de Janeiro, że dokonano 
tam morderczego zamachu na życie 
prezydenta Mello Yianna, który ciężko 
raniony w  szyję, zmarł. Z  tego samego 
źródła donoszą, że w zamachu tym  
zginęło kilka innych osób, a kilka od 

niosło rany. N a wiadomość o zamachu, 
prezydent Sonza udał się natychmiast 
z Metropolis na miejsce wypadku. — 
Rząd zwołał posiedzenie nadzwyczajne 
rady gabinetowej z udziałem ministra 
sprawiedliwości celem przedsięwzięcia 
energicznych kroków  śledczych.

SGWH
Wiedeń, 7 lutego. (PAT). W ładze 

austrjackie aresztowały w Passawie 
nad granicą niemiecko - austrjacką 
tajnego kurjera sowieckiego nazwi
skiem Demkowicza, który za fałszy
w ym  paszportem przewoził tajne do
kumenty szyfrowane. W  śledztwie 
Dem kowicz przyznał się, że pełnił od 
dłuższego czasu służbę kurjerską mię
dzy Wiedniem i Moskwą. Policja wie
deńska stara się obecnie odszyfrować 
tajne dokumenty, odebrane Dem ko- 
wiczowi.

W  imię tych postulatów, w imię 
tej tak koniecznej a poręczonej sze
regiem um ów m iędzynarodowych ró
wnowagi nad Bałtykiem , który pow i
nien być w olny i otw arty zarówno dla 
nas, jak i dla wszystkich, z kim  łączą 
nas interesy ekonomiczne i polityczne, 
m usim y być tam bezustannie aktyw ni 
i ani na chwilę nie w olno nam zgła
szać jakiegokolwiek desinteressement. 
Skom plikowanej grze politycznej, k tó 
rą tam prowadzą inne zainteresowane 
państwa, nie m ożem y się p rzypatry
wać biernie.

Konkretnie mówiąc, musimy dą

żyć i dbać o to, aby nikt, ale to ab
solutnie nikt nie mógł osiągnąć prze
wagi na Bałtyku, aby nikt nie opano
wał jego wód i uczynił zeń coś w ro
dzaju jeziora wewnętrznego. Z  chwilą 
osiągnięcia przez którekolwiek z zain
teresowanych mocarstw preponderan- 
cji na Bałtyku, dzisiejsza *-ównowaga 
byłaby tam zw ichnięta i stałaby się 
fikcją. _

Identyczny interes i identyczne 
dążenia cechują bałtycką pobtykę 
Estonji. Je j pmiłowanie pokoju, idące 
w parze z umiłowaniem wolności i nie
podległości politycznej, są najlepszą

gwarancją, że rola, której spełnianie na 
Bałtyku pow ierzył jej los, będzie przez 
nią wiernie i z konsekwencją spełnia
na. I tu leży też główne źródło ow ych 
bezchmurnych i niezmiennie przyjaz
nych stosunków, jakie łączą ją z na
szą Rzeczpospolitą.

“W izyta Pana Prezydenta Strand
mana w W arszawie będzie tej p rzy
jaźni i identyczności celów zadoku
mentowaniem i najpiękniejszą m anife
stacją.
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Nasza sytuacja finansowa i gospodarcza
w zwierciadle sprawozdania Banku Polskiego.

W ielka depresja, wywołana świa- 
towem przesileniem finansowem i rol- 
nem, ostra zima zeszłoroczna, która 
sprowadziła ograniczenie eksportu poi 
skiego a znowu niezwykle łagodna z i
ma tegoroczna, za która poszło obni
żenie zużycia węgla w kraju i zagra
nicą, oraz zmniejszenie zapotrzebo
wania w yrobów  włókienniczych, — to 
wszystko spowodowało, że obecny 
moment gospodarczy jest dla Polski 
ciężki i trudny. N ie pora tedy na nie
zdrow y optym izm  a owszem, zdając 
sobie w pełni sprawę z powagi położe
nia, trzeba w ytężyć wszystkie siły dla 
przezwyciężenia kryzysu.

Oceniając tedy należycie sytuację 
jako poważną, popełnia się jednak 
zbrodnię nie do przebaczenia, o ile się 
sięga ku bezpłodnemu, beznadziejne
mu pesymizmowi. T y lk o  głęboka w ia
ra, że zło musi być przełamane i w iel
ka wola opanowania go. może i musi 
spowodować odprężenie i przewrót w 
sytuacji.

W tej kwestji musi się poddać roz
wadze jedna rzecz a mianowicie, czv 
w splocie naszych warunków gospo
darczo-finansowych istnieją czy też 
brak jest takich czynników, które mo
gą stać się źródłem naprawy, czy ma
my tedy dane upoważniające nas do 
przypuszczeń, że zło jest przemijające 
i da się usunąć.

Traktując rzecz z tego punktu w i
dzenia, napotyka się w  ostatniem spra
wozdaniu Banku Polskiego, instytucji, 
która sprawę musi traktow ać wyłącz
nie z rachunkowego, kupieckiego, 
trzeźwego stanowiska, na kilka cieka
w ych wyjaśnień.

Otóż orzedewszystkiem podkreślo
no moment, zresztą przez licznych e- 
konom istów polskich już poprzednio 
zaznaczony, że jesteśmy dziś tylko jed 
nem z kółek wielkiej gospodarczej ma
szyny świata. Popsuło się w  niej wiele, 
słychać zgrzyty i tarcia, poszczególne 
ogniwa nie funkcjonują należycie, 
m otory odmawiają posłuszeństwa, —■ 
zaczem trudno żądać, aby nasze kółko 
obracało się prawidłowo. Jak  długo ży 
liśmy własnem inflacyjnem  życiem, 
życiem niezdrowem, tak długo byliś
m y od gospodarczych m otorów  świa
ta izolowani. Stabilizacja w aluty oraz 
przypływ  kapitałów zagranicznych 
w płynęły ożywczo na rozwój gospo 
darstwa krajowego, lecz równocześnie 
siła rzeczy uzależniły je w  silnym sto
pniu od położenia gospodarstwa świa
towego. T o  natomiast w ynika jasno z 
rzeczonego sprawozdania i też musimy 
stanowczo podkreślić, że jednak w o
bec nacisku koniunktury m iędzynaro
dowej, organizm gospodarczy kraju 
w ykazał nadspodziewanie dużą odpor
ność.

A  teraz moment drugi. Zapasy wa- 
lutowo-kruszcowe Banku Polskiego, ta 
podstawa, bez której o żadnej popra
wie, o żadnym postępie wprost myśleć 
nie można, te tedy zapasy, które isto
tnie w  drugim kwartale ubiegłego roku 
zm niejszyły się dość znacznie, w yk a
zyw ały następnie powolny, lecz stały 
przyrost, a pokrycie obiegu i zobowią
zań nie spadło ani razu poniżej 60% 
i należy nadal do najwyższych w  całej 
Europie. N ajniższy stan pokrycia prze
w yższał jednak o 20.8% pokrycie 
statutowe.

Jest jeszcze moment dalszy, może 
najważniejszy. Dzięki właśnie tej sil
nej pozycji walutowej, mógł Bank, mi
m o niesprzyjających w arunków  zewnę
trznych, rozszerzyć swą działalność 
kredytow ą i to w kierunku najbardziej 
tego wym agającym , w kierunku rol
nictwa. W  dyskoncie uczestniczyło 
rolnictwo w 37-5^  >' ponadto znaczne
mu rozszerzeniu uległ zastaw rolniczy; 
Bank przyznał na ten cel, za pośrednic
twem różnych banków, 5 5 miljonów. 
Bank udzielał tego kredytu w  rozmia
rach do 50% wartości zastawionego 
zboża wymłóconego lub niemłócone-

go. Wreszcie, w  celu zwiększenia za
kupu zboża przez organizacje m łynar
skie, Bank przyznał im specjalne kre
dyty za pośrednictwem Banku Gospo
darstwa Krajowego. Z  końcem roku 
1929 stan przyznanych tego rodzaju 
kredytów  wynosił 10  m iljonów zł.

M ożnaby się w  sprawozdaniu do
szukać i dalszych jeszcze momentów,

wskazujących na to, że jest nam w pra
wdzie ciężko, ale nie załamaliśmy się. 
W ym ieniliśm y tylko  najważniejsze. T o  
zaś wszystko łącznie z męską odwagą, 
z jaka oficjalne czynniki oceniły poło
żenie gospodarcze kraju, pozwala ż y 
w ić niezłomne przekonanie, że i plan 
rozwinięty przez te czynniki, _ celem 
odwrócenia od nas dalszych niepowo
dzeń gospodarczych, przeprowadzony 
będzie z równą siłą i stanowczością.
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Delegacja miasta Lwowa
u Premjer& Bartla i Ministra józewskiego.

W arszawa, 7 lutego. (PA T ). M ini
ster Spraw W ewnętrznych przyjął 
dziś na przeszło godzinnej audjencji 
delegację miasta Lw ow a z pp. Chlam - 
taczem, Stesłowiczem i Śliwińskim na 
czele. W  czasie audjencji delegacja po
ruszyła obszernie szereg zagadnień sa
m orządowych w Małopolsce W schod
niej, a w szczególności sprawę samo
rządu m. Lwowa.

W arszawa, 8 lutego. W  dniu w czo
rajszym delegacja miasta Lwowa, 
przyjęta była przez M inistra Spraw 
W ewnętrznych Józewskiego w obec
ności W ojew ody Gołuchowskiego. W  
skład delegacji w chodzili: pp. Stesło- 
wicz, Rucker, Ułam , Bałłaban, Cha- 
jes, Śliwiński, Sudhoff, Demeter, dr. 
Dwernicki, W itski, Turkow ski, San- 
dler, dr. Westreich i dr. Landes.

Delegacja przedstawiła swoje po
stulaty do ustaw samorządowych 
Małopolski Wschodniej, zwracając u- 
wagę, że projektowane ustawy nie we 
wszystkiem odpowiadają szczególnym 
warunkom  dzielnicy. Co do statutu 
miasta Lw ow a, delegacja stanęła na 
stanowisku, że w  celu jego ogłoszenia 
w  form ie dekretu powinno się udzie
lić P. Prezydentowi nieograniczonego 
pełnomocnictwa. Wreszcie przedsta
wiono sprawę reaktywowania samo
rządu i b. R ady miejskiej.

W  odpowiedzi p. Minister Józew -

ski przedstawił poglądy swoje na po
litykę państwową na kresach i rolę 
ludności polskiej. Głębokie w yw ody 
p. Ministra w yw arły  na delegacji do
skonałe wrażenie. C o do poruszonych 
spraw oświadczył Minister, że rozu
mie szereg konieczności i będzie pra
cował nad ich załatwieniem, sprawę 
zaś reaktywowania R ady miejskiej 
łączy z tempem pracy w  komisji ad
ministracyjnej. Zasadniczo odnosi się 
do tej sprawy bardzo życzliwie.

Następnie delegacja w tym  samym 
składzie przyjęta była przez Premiera 
Bartla.

Premjer poinform ował się dokład
nie o przebiegu konferencji z M ini
strem Józew skim , zajmując jak naj
życzliwsze stanowisko i podkreślając 
konieczność nieograniczonych pełno
mocnictw dla Prezydenta do wydania 
ustawy o statucie miasta Lw ow a. W  
czasie długiego przesłuchania Premjer 
z ogromnem zaiteresowaniem oma
wiał zagadnienia gospodarcze Lwowa.

Niezależnie od konferencji z R zą
dem, delegacja odbyła naradę z wice
prezesem B B W R . Januszem R adzi
wiłłem, którego następnie podejm o
wała śniadaniem w  Hotelu Europej
skim. Poza członkami delegacji był 
także obecny b. Minister Rolnictw a 
Raczyński.

Amnestja w Hiszpanji.
M adryt, 7 lutego. (PA T.) Dziennik 

urzędowy publikuje dekret o amnestii, 
obejmującej wszystkie osoby, skazane 
na kary sądowe lub podlegające postę
powaniu sądowemu za przestępstwa, 
pooełnione za pośrednictwem prasy, 
sztuk plastycznych i żywego słowa na 
zebraniach, w  czasie manifestacyj itd. 
Innemi słowy, amnestja pojęta bardzo 
szeroko, obejmuje wszystkich oskarżo
nych o przestępstwa polityczne. Oso
by, objęte amnestją, zostają natych
miast wypuszczone na wolność. Znaj
dują się między niemi wszyscy związani 
z wypadkam i w  Ciudad Real. Również 
za niebyłe uznane zostały wypadki w

W alencji, które miała rozpatrzeć naj
wyższa rada armji i m arynarki. W szyst
kie osoby skazane na wygnanie z kraju 
na podstawie w yroków  sądowych, m o 
gą powrócić do kraju. Rów nież ska
sowane zostały kary w  procesach pra
sowych. Wreszcie powrócą na swoje 
miejsca wszystkie osoby, usunięte przez 
rząd, m. in. uczniowie i w ykładow cy 
szkoły artyleryjskiej, a także szereg 
oficerów  artylerji, którzy powrócą do 
szeregów armji czynnej.

M adryt, 7 lutego. (PĄ T.) Berenguer 
zajął przychylne stanowisko w  sprawie 
prośby dyrektorów  dzienników o znie
sienie cenzury prasowej.

Sejm załatwił wczoraj budżety
trzech Ministerstw.

Warszasya, 8 lutego. W  dalszym 
ciągu wczorajszego posiedzenia Sejmu 
w dyskusji nad budżetem Ministerstwa 
W . R . i O. P. zabrał głos Minister 
czerw iński, k tóry om ówił przed;:- 
wszystkiem zagadnienie katolickie. 
M ówca oświadcza, że nabiera coraz 
większej pewności, iż w tej kampanji 
przeciwko M inistrowi i Ministerstwu, 
chodzi nie tyle o interesy religji i K o
ścioła, ile o względy polityczne. Stw ier
dzam — m ówił M inister — że nie w y 
dałem ani jednego zarządzenia, które- 
by w najmniejszym stopniu osłabiało 
stan posiadania lu t też w pływ y K o 
ścioła katolickiego w kwestiach w yzna
niowych i szkolnictwa. W spominając 
o przemówieniu posła Czetw ertyń- 
skiego, który w yraził wczoraj nieza
dowolenie, że Minister zasiada już w  
drugim z rzędu gabinecie, mówca o- 
swiadcza, że jeżeli mimo to podjął się 
ciągnąc ten trud dalej, to n ietylko dla
tego, że wysoko sobie ceni wolę, k tó 

ra mu ten mandat powierzyła, lecz i 
dlatego, że sa dziś pewne prace i w a
żne cele do spełnienia na terenie szkol
nictwa, a jednym z tych celów jest, 
aby wychowanie szkolne młodzieży 
w Polsce w yzw olić z pod wpływów 
tego obozu politycznego, który poseł 
Czetwertyński reprezentuje. Jeżeli to 
co powiedziałem Panom nie wystarcza,
proszę — wyciągnijcie z tego konse
kwencje konstytucyjne, ą odejdę, nie
mając do was osobistego żalu.

Po przemówieniu, marszałek zarzą
dził w ybór dwóch wicemarszałków, 
którym i wybrani zostali posłowie Róg 
i Żuławski, poczem przystąpiono do 
dalszych obrad. Poseł Czetw ertyński 
odpierał zarzut Ministra, że przema
w i a  przez niego pewna doza niena
wiści, mówiąc, żc jęst to nieprawda.

N a posiedzeniu popoł. przystą
piono do budżetu Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych. Referent poseł C za
piński zaznacza, że dochody prelim i

nowane są w  wysokości 13  m iljonów 
zł., rozchody 56 miljn. zł. Fundusz
dyspozycyjny stanowi 12%  budżetu M. 
S. Z ., co — zdaniem referenta — jest 
bardzo dużo. W e wniosku o zmniei- 
szenie tego funduszu, który referent 
stawiał na Kom isji, a Kom isja przyję
ła, nie chodzi bynajmniej o  politykę 
personalna względem Ministra, lecz o 
to, że gospodarka funduszami dyspo- 
zycyjnem i w  Polsce jest źle postawio
na.

Poseł Radziwiłł w  imieniu B B W . 
R . oświadcza się za restytuowaniem 
funduszów skreślonych w  budżecie 
Ministerstwa przez Komisję, z tern za
strzeżeniem, że gdyby Minister uwa
żał; że z pewnych sum może zrezygno
wać, to i B. B. W . R . do tego się za
stosuje.

Poseł Graliński (W yzw.) zgadza się 
całkowicie z Ministrem na to, że na
sza dobra wola w dziedzinie utrzym a
nia pokoju i pogłębienia bezpieczeń
stwa, jest poza wszelkiemi w ątpliw o
ściami, leży jednak w  naszym intere
sie, byśm y kroczyli w pierwszych sze
regach tych, którzy biorą czynny u- 
dział w opracowywaniu nowych norm 
współżycia międzynarodowego.

Poseł W alnyckij (Selrob lewica) 
wnosi, iż cały świat burżuazyjny go
tuje się do ostatecznej walki z Z . S. S. 
R . i że wszystkie um owy m iędzynaro
dowe mają na celu w yrównanie frontu 
antysowieckiego, Polska zaś — zda
niem jego — gra przodującą rolę.

Poseł K ron ik  (socjalista niem.) w i
ta z radością fakt zawarcia um owy li
kwidacyjnej, która może doprowadzić
do zbliżenia dwóch wielkich narodów 
sąsiedzkich.

Następnie Izba przystąpiła do 
budżetu Ministerstwa Spraw W oj ko- 
wych. Referent poseł Czetw ertyński 
podkreśla, iż preliminarz przewiduje 
w  dochodach więcej o 1,684.000 zł. niż 
w_ roku bieżącym, a w  rozchodach 
więcej o 24,381.000 zł. Przy funduszu 
dyspozycyjnym , Kom isją stanęła na 
stanowisku swej zeszłorocznej uchwa
ły zniżając ten fundusz o 2 miljn. zł.

Poseł Pająk (PPS.) w yraża pogląd 
swego stronnictwa, iż należy przejść 
na służbę jednoroczną, obniżyć w yso
kość liczebną armji stałej o 60.000 i 
ulepszyć innemi środkami obronność 
Państwa, przv równoczesnem obniże
niu w ydatków  na wojsko.

Poseł Fidelis (W yzw.) zaznacza, że 
budżet w ojskow y stanowczo jest za 
wysoki.

Poseł Dąbrowski (KI. Nar.) stwier
dza, że ną wojsko i obronę wydaje się 
raczej za mało, niż za wiele, nie m o
żna nawet wydawać mniej, ponieważ 
stan naszej polityki zagranicznej nie 
dąje nam rękojm i pokoju na najbliższe 
lata.

Poseł Kościałkowski (BB.) oświad
cza, iż ktokolw iek dokładnie zna zbro
jenie Niem iec i Rosji, nie może myśleć 
o wniosku w sprawie zmniejszenia siły 
naszej Arm ji. M ówca dokładnie obra
zuje budżet wojskow y i przygotow a
nia wojenne Sowietów, stwierdzając, 
że Sowiety same dążą do w ojny, któ- 
raby rozrzuciła płomień bolszewizmu 
po całym świecie. M ówca analizuje 
następnie budżet w ojskow y Niem iec, 
wskazując również na ogromne zbro
jenia tego państwa, gdy tymczasem 
Polska wydaje na w ojsko 3 razy mniej 
niż Niem cy, a 6 razy mniej niż R o  ja.

N a tern obrady przerwaiw .

Rozwiązanie cerkwi na 
Ukrainie.

Moskwa, 7 lutego. (PA T). U chw a
łą soboru specjalnie przez władze so
wieckie zwołanego do K ijowa, rozwią
zana została autokefaliczna praw o
sławna Cerkiew  na Ukrainie. W yższe 
władze cerkiewne zostały zniesione, 
a biskupi zachowają prawa i obowią
zki zw ykłych proboszczów.



Doniosła instytucja.
Zapobiegnie ona wielkim tragedjom małżeńskim.

Staraniem warszawskiego T o w a
rzystwa Eugenicznego ma powstać w  
stolicy w czasie już niedługim cały 
szereg poradni przedślubnych i mał
żeńskich. N ad znaczeniem, nad rolą, 
jaką spełniać mają i mogą te znane 
już oddawna zagranicą instytucje, 
warto się głębiej zastanowić.

Małżeństwo kojarzy czasem mi
łość, czasem wyrachowanie. Ideałem 
byłby stan taki, w  którym by zeszły 
się zgodnie oba te mom enty. Ale 
oczywiście na ten temat banalne są 
chyba wszystkie rozważania. Miłosc 
czyto o zabarwieniu idealnem, czy 
więcej zmysłowem, jest zawsze czyn
nikiem tak nieuchwytnym , tak nie
obliczalnym, że wyłam uje się z pod 
wszelkiego szablonu, wszelkiego im
peratywu.

A  jednak są sytuacje i okoliczno
ści tak potężne, tak decydującego 
znaczenia, że powinny i muszą w pły
nąć hamująco na wszystkie inne m o
tyw y małżeństwa, o ile ono ma stać się 
istotnie ramami, w  których we wzglę
dnym chociażby spokoju i zadowole
niu obracać się ma przyszłe życie 

w ojga ludzi. Niezaliczam y tu czyn
ników gospodarczych. N ajwiększy 
niedostatek kiedyś się może skończyć 
 ̂ przemienić w dobrobyt; nie jest on 
ziem największem już z tego choćby 
powodu, że nie ma znamion bez
względnej trwałości. Natom iast nie
znana drugiemu partnerowi w  chwili 
zawarcia małżeństwa, a iuż istniejąca 
nieuleczalna choroba jednego z mał
żonków, zdolna jest załamać życie 
metylko ich samych, ale i potomstwa.

Z w iązek m ałżeński jednostki cho- 
rcj na nieuleczalną gruźlicę, na nie
uleczalną chorobę weneryczną, n er
wową i umysłową, czy może jeszcze 
mną jest kamieniem rzuconym  na ży 
cie drugiej jednostki, na ich dzieci, 
jest k lą t w ą , z m ie n ia ją c ą  ż y c ie  w  pie
kło.

Z  tego punktu widzenia w ycho
dzą projekty przewidujące poddanie 
się przyszłych m ałżonków badaniu 
lekarskiemu. M ówiono nawet o tem, 
iżby stwierdzenie stanu zdrowia m u
siało następować przed ślubem przy
musowo. Takiego pomysłu nie uwa
żamy za szczęśliwy. O bwarowywanie 
najosobistszej, najintymniejszej stery 
ludzkiego życia i ludzkich uczuć

przymusem prawnym  sprzeciwia się 
przyrodzionym prawom człowieka. 
T ego  rodzaju planów nikt też w  tej 
chwili wprowadzać w  życie nie zamie
rza.

W ymienione przez nas poradnie 
przedślubne mają być instytucjami 
zupełnie dobrowolnemi. Przyszli mał
żonkowie, chcąc ulżyć własnemu su
mieniu a zarazem nie chcąc stać się 
nieszczęściem jedno drugiego, żyw iąc 
podejrzenie co do istniejącej u siebie 
choroby albo nawet i bez takiego po
dejrzenia, poddają się badaniu lekar
skiemu. Z  jakim  spokojem sumie
nia, z jaką świadjomością spełnienia 
wielkiego obowiązku przystępują po
tem do ślubu! Ile nieszczęścia i rozpa
czy oszczędzą sobie i drugim!

A  co najważniejsze. Stwierdzenie

choroby przez lekarza nie zawsze spo
woduje niemożność dojścia do skutku 
małżeństwa. Owszem może je często 
uczynić doskonalszem. Bo przeważnie 
lekarz wskaże jedynie odpowiednią 
kurację, odpowiedni sposób życia i 
pożycia, udzieli wskazówek, które 
zapobiegną złemu.

Przeszczepieniu tych  instytucyj na 
grunt polski należy szczerze przykla- 
snąć. Nie powinno też ulegać w ątpli
wości, że w zrozumieniu ich znacze
nia, pójdą za przykładem  stolicy i 
inne miasta polskie. Koszta nie są od
straszające. Idzie o  skrom ny lokal i 
kilku lekarzy, odbywających dyżury. 
Drobne opłaty szukających porady 
— muszą one być minimalne — i 
niewielka subwencja samorządu są w  
stanie dać poradni materjalną pod
stawę. Pamiętać zaś należy o tem, że 
idzie tu o zdrowie nietylko obecnego 
ale i przyszłego pokolenia. Trzebaby 
o tem pomyśleć. M. P.

Jakich języków obcych 
uczą w Ameryce.

Przed wojną światową najbardziej 
rozpowszechnionym  językiem  obcym 
w szkołach amerykańskich był język 
łatiński, równouprawniony przez 
władze szkolne z językam i nowożyt- 
nemi. Drugim  z kolei językiem  był 
niemiecki, a dopiero w dalekim od
stępie przypadały inne języki, jak 
francuski, hiszpański i włoski. Po w oj
nie stosunki się zm ieniły, wprawdzie 
język łaciński jeszcze jest ciągle uprzy
w ilejowany przy wyborze, spadła na
tomiast gwałtownie liczba dzieci, u- 
czących się języka niemieckiego. Prze
prowadzona niedawno statystyka dała 
następujące rezultaty: języka łaciń
skiego uczy się 790.000 dzieci, fran
cuskiego — 440.000, hiszpańskiego — 
305.000, niemieckiego — 35.000.
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PANIE
d b a ją c e  o s w o ją c e r ę  i p r a j n ą t e  za ch o 
w a ć  ś w ie ż o ść  i urok m ło d o ści s to s u ją :

Krem Abarid
N ajodpow iedniejszy do tw arzy , przygotow any 
na miodzie i w yciągu z l il j i białej. Krem 
A barid  usuwa zm arszczki, zapobiega tworzeniu 
się now ych i nadaje tw arzy  św ieży m łodzieńczy 

w ygląd .

Puder Abarid
H ygien iczny, o subtelnym  zapachu, n iew i
doczny, nie zaw iera m etali, n ie psuje cery 

i  nadaje je j m atow ą białość.

Mydło Abarid
N eutralne, p rzygotow ane na na jde likatn ie j
szych tłuszczach, nadaje się nawet do bardzo 

w rażliw ej cery.

Otrąbki Abarid
N iezastąpione do m yc ia  tw arzy , szyi i biustu, 
oczyszczają pory skó ry , pobudzają transp irację , 

zapobiegają tw orzen iu  się p ryszczy i plam .
SKŁAD GŁÓ W NY:

PER FU M ER JA

„PERFECTION"
W A R S Z A W A

Szpitalna 10. — Marszałkowska 85.

Wyjaśnienie sytuacji w Londynie.
Ogłoszenie propozycji am erykańskiej i angielskiej
Londyn, 7 lutego. (PA T .) Stimson 

ogłosjł deklarację, w której stwierdza, 
że w rokowaniach z W ielką Brytanią, 
Stany Zjednoczone domagają się na
tychmiastowego zrównania sił m or
skich we wszystkich kategoriach okrę
tów wojennych i zrównania przy po
mocy redukcji liczby pancer ików  obu 
flot w  r. 19 3 1 , nie zaś 1932. jeżeli 
chodzi o krążowniki, Stany Zjedno
czone proponują 15 krążow ników  an
gielskich po 10.000 tonn, uzbrojonych 
w działa 8-calowe i 13  analogicznych 
krążowników amerykańskich. W  dzie
dzinie mniejszych krążow nikcw  A n- 
glji przysługiwałaby nadwyżka 42.000 
tonn. W ielka Brytanja i Stany Zjed
noczone m iałyby dokładnie taką sama 
flotę krążowników analogicznych o 
tym  samym tonażu. Rów nież domaga
ją się Stany Zjednoczone równości mi : 
dzy Anglją i A m eryka w  dziedzinie 
statków-baz dla samolotów i torpe
dowców. W  dziedzinie łodzi podw od
nych, Stany Zjednoczone pragną mo
żliwie najniższego tonażu i zgodziłyby 
się chętnie na zupełne zniesienie łodzi 
podwodnych, za zgodą 5 reprezento
wanych na konferencji mocarstw.

Londyn, 7 lutego. (PA T .) Ogłosz - 
nie propozycji amerykańskich co d 
wielu punktów angielskich, w yw arło 
na konferencji morskiej silne w raże-

ST  Ł.

Młodzież a kino,
czyli sprawa niecierpiąca zwłoki.

Jest rzeczą oczywistą, że kino na
leży dzisiaj do czynników  w pływ ają
cych potężnie na psychikę ludzką i na 
bieg codziennego życia naszego. Kino 
stało się poprostu chlebem powszed
nim, do którego przyzw yczajono się 
tak, jak się człowiek przyzw yczaja do 
nikotyny lub alkoholu. Bo, że kino ma 
w sobie coś z silnie działającego nar
kotyku — to nie ulega żadnej w ątpli
wości !

Chodzi nam jednak w  tej chwili 
nie o w pływ  kina na starsze pokolenie, 
a l e  n ą  d z i e c i  i m ł o d z i e ż ,  ną 
które działa ono naprawdę nieraz, jak 
zabójczy narkotyk. Jest faktem  stwier 
dzonym ponad wszelka wątpliwość, że 
młodzież uczęszcza do kin poprostu 
epidemicznie, że żadne zakazy rodzi
ców 1111 osób starszych nie sa w  stanie 
powstrzymać jej od tego nałogu, że 
każdy grosz poświęca ona na kino i że 
wobec ponęt i złud świata film owego 
wszystko inne przedstawia się dzie
ciom i młodzieży w barwach prozaicz
nych i wyblakłych.

Prasa nasza, koła rodzicielskie i 
ełosv ludzi poważnych podnosiły już 
niejednokrotnie publicznie t :n  decy
dujący, a w  gruncie zabójczy i depra
wujący młode dusze wpływ k r oteat u 
na młodzież.

Najcharakterystyczniejszy w  tej
sprawie jest jednak chyba ten fakt. że

w ostatnim numerze »Kina dla wszyst
kich^, dwutygodnika będącego orga
nem Zw iązku polskich kinoteatrów i 
przem ysłowców film ow ych, pojawił się 
ostrzegawczy artykuł w tej mierze.

Pismo to przytacza w  szerokich 
lozm iarach wvniki ankiety przepro
wadzonej wśród młodzieży polskiej, a 
ogłoszonej niedawno w  »Słowie« wi
leńskiemu W yznania m łodzieży naszej 
dotyczące kina i oddziaływania filmu 
na duszę dziecka, — są p o p r o s t u  
p r z e r a ż a j ą c e .

O to niektóre głosy najmłodszych 
uczestników przedstawień kinemato
graficznych: »Lubię dramat z życia — 
pisz.e pewien młodzieniec -— gdyż on 
uczy mnie takich rzeczy, którychby 
mi starsi nie powiedzieli«. D rugi chło
piec tak określa swoje wrażenia: »Pod 
działaniem dramatu sensacyjnego 
chciałbym tylko  żyć i bawić się takt 
jak bohaterowie film u«. Inny znowu 
mówi, że wychodzi z kina -jak  otu- 
manionv« i że gotów  w tedy zrobić to 
wszystko, co widział w kinie. Pewna 
uczenica w yznaje: »Opuszczam kino

, ogromnie zdenerwowana«, a jej kole- 
I żanka: »W ychodzę z kina zła na cały 

świat, k tóry jest nudny i wstrętny«.
Inne zdania brzm ią: »Po powrocie 

z kina jestem z wszystkiego niezado
wolona i wszystko, co mnie otacza, 
staje się dla mnie nieznośnem«; »Sen

sacje zostawiają zawsze po sobie nie
smak, w yw ierają na mnie w pływ  u e- 
m ny«; -Chciałabym  uciec autom obi
lem, bvle jak najdalej od obrzydł j 
szkoły J od Lw ow a«; -Chciałabym  
zostać porwana przez bardzo bogate
go cztowieka«; -Życzyłabym  sobie 
choć raz być tak kochana, jak to' w i
działam w kinie«.

A  oto jeszcze garstka innych ze 
znan: -W reszcie opuszczam mój fotel 
w kmie. N a ulicy otacza mnie tłum lu
dzi. Jacy  oni wszyscy wstrętni! Ludzi-: 
małych upodobań, ludzie tak zwanego 
-obowiązku«. K tóryż z nich potrafił 
by tak kochać, jak choćby ten pogar
dzany przez czcigodną publikę a- 
pasz!«; -M ów ią, że kino daje rzeczy 
zmyślone, a ja wierzę, że to w szy.tko 
musi dziać się w  życiu. Ach. niebym 
nie chciała, tylko raz użvć tak, jak w i
działam w kinie, a potem mniejsza o 
wszystko «.

Zeznania tvch chłopców i dziew
cząt, których życie duchowe obraca sie 
dokoła kina, budzą poprostu n a j 
w y ż s z y  l ę k  i t r w o g ę .  Cóż się 
dzieje, na miłość boską, w umysłach i 
duszach tych młodocianych istot? 
Jakie przew roty dokonuj?, się w ich 
sercu i sposobie myślenia pod w p ły
wem sensacyjności i czarów film o 
w ych ? Jakie ideały, jakie pragnienia, 
jakie tęsknoty budzą się w  nich na 
przyszłe ich życie? Ogarnia ich tylko 
zatruta żądza sensacji, nadzwyczaj
nych przygód i takich rozkoszy ż y 
ciowych. które zaprawdę nie istnieją na 
świecie. Zanika w nich idea! religijne 
i poczucie moralne, a na to miejsce

nie. D o ostatniej chwili zachowywano 
ścisłą tajemnicę narad. Konspiracja zo
stała posunięta tak daleko, że nie po- 
inform owno nav/et członków delegacji 
francuskiej.

Mac Donald, miał oświadczyć T ar- 
dieu, że ani Anglja, ani Stany Zjedno
czone nie zamierzają publikować tych 
propozycji, przed zakomunikowaniem 
ich innym  delegacjom. Niespodziewa
nie delegacje angielska i am erykańska 
zmuszone zostały do natychm iastowe
go opublikowania treści propozycji, a 
to z powodu przedostania się ich do 
prasy amerykańskiej. Ja k  się okazuje, 
przebywający w  Londynie korespon
dent -Chicago Tribune«, we środę 
wieczorem uzyskał informacje o pro
pozycjach, raportując o nich do swe
go dziennika, wskutek czego prezydent 
H oover polecił ujawnić propozycje w 
formie oświadczenia Stimsona.

Dziś popołudniu ogłoszone zostało 
memorandum angielskie, wyłuszczające 
punkt widzenia brytyjski na propozy
cje amerykańskie. Z  memorandum w y
nika, że propozycję amerykańskie zo
staną przyjęte, co zresztą potwierdza 
opinja publiczna.

C ały ciężar przenosi się obecnie na 
łodzie podwodne, albowiem Taponja 
zwlekać będzie z wyiaśnieniem swoich 
żądań.

wślizguje się pogarda dla życia praw 
dziwego, codziennego, rzetellnego, 
które opiera się na pracy i obowiązku.

Ideałem scaje się wielka kurtyzana, 
awanturnik lub apasz, a żądza pienię
dzy i zm ysłowego użycia za wszelką 
cenę i ponad wszelką miarę poryw a te 
młode dusze, jak wicher jakiś nieokieł
zany a zatracający.

T o  też w arto wziąć pod uwagę 
jeszcze tych kilka zdań, które o kino
teatrach wypowiadają inni uczestnicy 
tej samej ankiety. M łody studem 
lwowski pisze co nastepuie: -Jestem
częstym uczestnikiem widowisk kino- 
teatralnych. Znam  we Lw ow ie prawie 
wszystkie kina- Ale chodzę tam dlate
go, ażeby kiedyś oskarżyć kino pu
blicznie. Oskarżam je o  to, że nieci w 
młodzieży instynkty wprost zbrodni
cze, że przedwcześnie budzi w niej 
zmysłowość, że niszczy szacunek dla 
życia i jego wartości, żę zabija w  po
czątkach nioralny rozwój, że wreszcie 
kosmopolityzuje nasze gusta, upodo
bania, obyczaje«. A  inny głos od
zywa się takiemi słowy: -Jestem
rzadkim gościem w kinie i właśnie 
dlatego widzę różnicę, która dzie
li mnie od kolegów oddawna do 
kina uczęszczających. Mogę coś o 
tem powiedzieć, gdyż słuchałem 
ich rozmów i śledziłem pobudki ich 
działań. Inicjatywa do złego w y 
chodziła zawsze z przedstawień ki.no- 
teatralnych. K ino jest ich w łaśoiw  
szkołą. Jest to szkoła rozpusty i demo 
ralizacji we wszystkich kierunkach«. 
A  pewna uczenica tak pisze: -K in o  u- 
czy biedniejsze dziewczęta, jak mogą



Zaszczytna dedykacja.
Leży przed nami okazały tom „P a

m iętników dra Benedykta D ybow 
skiego od roku 1862 zacząwszy do 
roku 1878“ . Po karcie tytułowej figu
ruje dedykacja: „P rof. Dr. Kazi
mierzowi Bartlowi poświęca wdzię
czny A u to r“ . Dedykacja o zna
czeniu mecodziennem. W szak u- 
mieścił ją na ostatnim dorobku 
swego niemal stuletniego żywota, 
mąż wielkiej nauki, patrjota go
rący, jeden z najzasłużeńszych w spo
łeczeństwie, otoczony już za życia 
nimbem legendy. Poświęcił prof. dr. 
Bartlow i wspomnienia swuje z lat 
1862— 1878, najważniejszych w życiu, 
z lat Powstania N arodowego i tułaczki 
syberyjskiej.

„M ożność wydania Pam iętników 
—  pisał w przedmowie ten czcigodny 
starzec — zawdzięczam Panu Preze
sowi R ad y M inistrów, prof. dr. K a
zim ierzowi Bartlowi. Jego opiekuńcza 
życzliwość umożliwiła obecne w yda
w nictw o, jak już uprzednio był nam 
pom ocnym  w ciężkich przejściach fi
nansowych, spowodowanych zniszcze
niem wojennem, za co też na tern miej
scu składam mu najserdeczniejsze po
dziękowanie".

W dzięczność, bardzo nawet gorąca, 
a dedykacja — to dwa różne i odległe 
od siebie pojęcia. Ś. p. D ybow ski de
dykow ał swój „Pam iętnik" profesoro
w i doktorowi, ba nawet Prezesowi 
R ad y  M inistrów, nie dla tego, że i on 
czystej nauce poświęca się z niesłabną
cym  zapałem i niezwykłem  um iłowa
niem, że w kolach naukowych zdobył 
sobie zupełnie zasłużone, zaszczytne 
stanowisko, lecz przedewszystkiem z 
tej racji, iż ten spiskowiec i Sybirak, 
ten demokrata w naiszczytniejszem 
słowa znaczeniu, wyczuł w młodszym 
od siebie o pół wieku towarzyszu w 
pracy naukowej, wspólność ideałów, 
jednomyślność w ocenie poryw u naro
dowego owej garści „szaleńców ", co 
w  styczniu niezapomnianego roku 
stanęła do walki krwawej z najpotęż- 
iniejszem podówczas mocarstwem obu 
kontynentów.

D ybow ski dedykował dr. Bartlowi 
nie rozprawę naukową, lecz wspom
nienia powstańca - Sybiraka, uznając 
tern samem Prezesa R ad y M inistrów 
godnym  takiego wyróżnienia. Czytać

je będą skwapliwie następne pokolenia, 
a z nazwiskiem D ybowskiego w ryje 
się w ich pamięć nazw kko prof. dr. 
Bartla, więc i dzieje polityczne Polski 
z tych lat, w których on stał u steru 
rządów, nabiorą może w osądzie 
ow ych czytelników przyszłości, wła
ściwego zabarwienia.

Że prof. dr. Bartel nie różni się 
w ocenie ideologji powstańczej z ś. p. 
D ybowskim , nie zdziwi nikogo, skoro 
pamiętać będziemy, że jest on przecież 
najzaufańszym współpracownikiem

W ielkiego Budowniczego Polski O d
rodzonej, k tó ry  — w ychow any w tra
dycjach 1863 r. — czerpał zeń w zory 
dla Swej pracy twórczej, nauczył 
Swoje społeczeństwo i obcych pa
trzyć na ten poryw  „szaleńczy" we 
właściwy sposób i ud ow odn ił' niezbi
cie, że Odrodzonej w oczach naszych 
Polsce było Powstanie Styczniowe nie- 
zbędnem wprost ogniwem w łańcuchu, 

! k tóry przewija się przez całe dzieje
! Państwa Polskiego, i J
I — inre.—

Położenie prasy na Litwie.
W rogi stosunek władz

»Biuletyn Kow ieński« w ten spo
sób charakteryzuje położenie prasy na 
Litw ie:

W iele się m ówi na Litwie o koniecz
ności współpracy z prasą. Prawie 
wszyscy litewscy mężowie stanu w toz 
mowie z przedstawicielami prasy uw a
żają za konieczne w życzliw y sposób 
podkreślić, iż również kiedyś byli 
dziennikarzami i przeto umieją cenić 
wielkie znaczenie prasy. M iędzy temi 
teoretycznemi deklaracjami a czynami 
istnieje jednak wielka różnica. Sytuacja 
prasy wewnętrznej jest dobrze znana. 
Mimo w ielokrotnych przyrzeczeń, cen 
zura prasowa istnieje w  dawmej posta
ci. Chodzi nam tu jednak o to aby 
wskazać na stosunki między przedsta
wicielami prasy zagranicznej i władza
mi. Przechowuje się jeszcze w pamięci 
odmowa naczelnika powiatu kow ień
skiego zarejestrowania związku dzien
nikarzy zagranicznych. Jasnem jest jed-

do prasy zagranicznej.
nak, iż w interesie państwa litewskiego 
leży, aby stosunki z przedstawicielami 
prasy zagranicznej ukształtowały się 
jaknajlepiej. W  krajach sąsiadujących 
z Litwą uważa się za jedno z najbar
dziej doniosłych zadań szefa prasowe
go Ministerstwa Spraw Zagranicznych 
— dbanie o dobre stosunki z prasa za
graniczną. Co się jednak dzieje pod 
tym względem na Litwie? N a to m o
żna odpowiedzieć: nic. Przedstaw;c;eli 
prasy zagranicznej traktuje się w ten 
sposób, jakgdyby oni całkiem nie ist
nieli. N ie utworzono dla nich urzędo
wego biura informacji i unika się ob
cowania z nimi na urzędowych i pół- 
urzedowych uroczystościach, zaprasza 
jac ich jedynie na w yw iady prasowe. 
Przedstawiciele prasy s? zawsze goto
wi do współpracy, gdyż należy to do 
ich zawodowego obow iązku i gdy ze 
strony władzy spotykają się z lekce
ważeniem, nie jest to ich winą.

Kto zapoznał Europę z kawą.
O ktawjusz M orosini, prowadząc 

studja w  archiwum historycznem we- 
neckiem, odnalazł ciekawe dokumen
ty, dotyczące kawy, z których w yn i
ka, że pierwszym  Europejczykiem , 
używającym  stale tego napoju, był 
Daniel Martesam, bogaty kupiec we
necki. W  1583 roku Martesani zapro
sił wszystkich .patrycjuszów Wenecji 
do swej willi w  pobliżu ogrodów ia 
końcu W ielkiego Kanału, częstując 
ich napojem, przyrządzonym  w spe

cjalnych naczyniach, przyw iezionych 
z Konstantynopola. N apój ten podo
bał się uczestnikom przyjęcia, a nawet 
jeden z nich, senator R zplitej W enec
kiej sprowadził sobie niewolnika E- 
gipcjanina, wyspecjalizowanego w 
przyrządzaniu kaw y: W  ciągu następ
nych lat kawa traktowana jako napój 
zbytkow ny, zaczęła się rozpowszech
niać w  Wenecji i poza nią.

żyć wesoło i bez trosk w świecie salo
nów, jedwabi i wyszukanego zbytku«.

Dość już tych przytaczań opinij ; 
spowiedzi samej m łodzieży! Wala on : 
w  głowę, jak obuchem, i biją w  twarz 
starszego Społeczeństwa, jak najsiar- 

czystszy policzek.
A  nie znaleźliśmy ich w  żadnem pi

śmie religijnem ani umoralniającem, w 
żadnem piśmie codziennem, któreby 
m ożna posądzić o chęć podkopywania 
bytu  kinoteatrów, ale znaleźliśmy je w 
uczciwym  organie s a m eg o »Z w i ą- 
z k u  k i n o t e a t r ó w  p o l s k i c h « .  
Rzecz ta i fakt ten m ówi ,uż sam za 
siebie.

»Kino dla wszy*tkich« kończy ten 
szereg bolesnych przytoczeń słuszną u- 
w agą: że młodzież nasza, że dorastają
ce pokolenia polskie karmione są z b y 
tnio powszednią strawa sensacyjnych 
sztuk i melodramatów, które rozwija
ją zdradliwe sentymenty, pobudzają 
do płytkich wzruszeń i demoralizują. 
»Kino dla wszystkich« ubolewa nad 
tern, że film  artystyczny i film  nauko
w y , któryby mógł życiu szkolnemu 
oddać niezmierne usługi, został zagłu
szony chwastami sensacyj.

Jak iż  jest tedy środek zaradczy, 
k tó ryb y  już raz położył koniec tej p4-i 
twornej dewastacji i zabójczemu dzia
łaniu, szerzonemu przez złe film y w 
duszach naszej młodzieży? M ówi sic 
ciągle o zapobieganiu tej zarazie, ale w 
rzeczywistości n i k t  przeciwko temu 
nie działa.

Dzieci nasze, młodzież szkolna o- 
bojga płci i wszystkich stopni, przepę
dza w kinach niemal codziennie długie 
godziny, niszcząc swoje zdrowie, ner

w y, siłę ducha i zasady, wyniesione z 
domu czy szkoły.

K ino jest ponad wszystkiem i dz;a- 
ła na tę młodzież tak saimo jak opium, 
m orfina, czy kokaina. Deprym uje u- 
mysly, zniechęca do życia i nauki, 
szkoli najgorsze instynkty, rozstraja 
wyobraźnię, podnieca chorobliwie a- 
fekty.

N ie każdy dom rodzicielski potrafi 
tutaj odpowiednio oddziałać na dzieci. 
Są przecież rodzice słabi, mało ener
giczni, ulegający swoim dzieciom, są 
rodzice nieinteligentni i niewyrob'eni 
moralnie, sa rodzice mający mało cza
su i sposobności na zajęcie się dziec
kiem.

Zostaje więc ingerencja szkoły i 
nauczycielstwa, które ma przecież o- 
bok obowiązku nauczania, także pe
wne obow iązk’ wychowawcze. Zosta- 
ie ingerencja społeczeństwa, instytucyj 
i stowarzyszeń o charakterze społecz
nym , których działalność powinna 
czasem wychodzić poza górne słowa 
programu, poza zbiórki niedzielne i 
rauty, urządzane na dochód »biednych 
dzieci«.

W  dawnych czasach, a właściwie 
jeszcze niedawnych, potępiana nieraz 
starą szkoła ęotrafiła zdobywać się na 
to, aby roztoczyć pilną kontrolę nad 
poza,/koinem  życiem młodzieży m d 
tern, do jakich lokalów: i na iakie 
przedstawienia uczęszcza młodzież. 
M y musieliśmy niegdyś, aby pójść z. 
rodzicami do teatru, zasięgać każdora 
zowo Dozwolenia gospodarza k'asv, 
czy dyrektora. A  istniała też odpo
wiednia kontrola, która umiała dać 
sobie radę z nieposłusznymi.

Dzisiaj nauczyciel, zainterpelowa- 
ny, dlaczego szkoła nie położy przez 
odpowiedni zakaz tamy nałogowi k i 
nowemu młodzieży, albo wzrusza na 
to ramionami, albo odpowiada, że nie
ma prawa do wglądania w to i możno
ści kontroli, albo poprostu zwala cały 
ciężar na dom.

Zdaje nam się, że w tym  względzie 
należałoby uczynić jakieś stanowcze 
posunięcie, którego spodziewać się mo 
żna od naszego nauczycielstwa, od na
szych, tak troskliwych o szkolę, władz 
oświatowych. N ie ulega wątpliwości, 
z.e w razie odpowiednich wniosków, 
rzecz ta znalazłaby głębokie zrozum ie
nie u tak światłego i doświadczonego 
sternika naszej nawy oświatowej, jak 
p. Minister Czerwiński.

Równocześnie nauczycielstwo, 
zwłaszcza księża prefekci 1 gospodarze 
klas, powmm tu działać indywidualnie 
a stanowczo, w naiściślcjszem porozu
mieniu z domem, który trzeba nieraz 
oświecać, pouczać i umacniać.

O załatwienie krzyczącego o po
mstę problematu demoralizacji m ło
dzieży przez kino »woła ją już kamic 
nie«, bo wołają już — - ku wstydowi 
reszty społeczeństwa — sami przedsię
biorcy kinowi.

N ie można tracić ani chwili czasu, 
trzebą się zbiec na ratunek ze wszyst
kich stron, jak przy pożarze, bo nie- 
wystarczą piękne frazesy o młodzieży 
i górnolotne zabiegi pedagogiczne, 
zjazdy i konferencje, jeżeli młodzież 
polska grzęznąć będzie coraz bardziej 
w  czarnym  mule, co dławi jej energję 
życiowa i zaciemnia jej w zrok przed 
jasnem patrzeniem na życie.

T o  * o w o .

Nasi przyjaciele.
K ażdy zawód posiada swoich przy

jaciół i wrogów. Prasa, zmuszona czę- 
stukroć narażać się rozm aitym  żyw io
łom, o których pisać musi, choć lepiej 
stokroć 'byłoby dla nich, gdyby o 
nich nie pis*.?ta — nie rnoże pochlubić 
się zbyt licznym pocztem tych, któ
rzy ją prawdziwie kochają. I to pra
wda, że więcej posiada szanujących 
niż miłujących.

Przyjaciele niezawodni, na k tó 
rych liczyć zawsze może, jak na 
przysłowiowego Zawiszę, to artyści 
malarze. Zaledwie minie noc Sylw e
strowa, a rozmaite komitety poczyna
ją myśleć o dorocznych balach na ce
le humanitarne, niejednokrotnie, jak 
np. w odniesieniu do Balu Prasy —- 
bardzo aktualne, a już jeden i drugi 
malarz zasiada samorzutnie, nawet bez 
skierowanego doń specjalnie apelu, by 
rffo w a ć  czy malować karnety na Bal 
Prasy.

Pierwsza nadesłała je R ych ter-Ja- 
newska z Krakowa. 1 zdębielibyśmy ze 
zdziwienia, jeśłiby przezacną p. B ro
nisławę na polu otfarności nietylko 
dla dziennikarzy, ktoś w> przedzil. 
T ak  się już utarło, że ona kroczy na 
czele.

P. Marceli Harasim owicz poka- 
szluje wprawdzie, bo w takim zatra
conym  lutym , jak tegoroczny, nawet 
dzieci w kołyskach kaszlą, nie prze
szkadza mu to jednak w  pracy. Nie
bawem ujrzym y jej rezultaty.

N adpływ ają ponadto karnety od 
starszych i młodszych artystów-pla
styków  i artystek. T uż, tuż ogłosi
m y listę ofiarodawców, dzisiaj notuje
my tylko, że są to nierzadko praw 
dziwe dzieła sztuki.

Przyjacielem  naszym jest również 
mistrz wprawdzie nie pendzla, lecz 
rym owanego słowa, niewyczerpany w 
tematach i form ie wiersza, Nem o. O 
ile nas wieści nie mylą, jedna z jego 
wielbicielek zacięła mu już ołówek — 
pan H enryk jest wrogiem  pisania pió
rem — więc i wiersz N em a o Balu 
Prasy powędruje niebawem do druku.

Pragnęlibyśm y, by wszystkie wielbi
cielki jego... talentu stawiły się ij-e g o  
lutego na salach balowych. Byłby to 
nielada legjon piękności karnawało
wych. (r.)

Handel lewantyński
na Targach Wschodnich.

A b y swą dziesięcioletnią działal
ność zrekapitulować i uwydatnić, 
T argi W schodnie przystąpiły w  bie
żącym  roku do urządzenia w ramach 
jubileuszowej kampanji, kolektj wnej 
grupy produktów  Bliskiego W schodu, 
a zarazem przygotow ują wielką w y
cieczkę zbiorową do Polski przedsta
wicieli sfer interesowanych ze wszyst
kich krajów lewantyńskich. N a wspól
nej konferencji, jaka w tej spra
wie odbyła się z bawiącymi pod
czas zeszłorocznej k im panji T. W . 
we Lw ow ie, delegatami Izby G recko- 
Polskiej i Egipsko-Polskiej, postano
wiono, celem łącznego zorganizowania 
obu tych imprez, wejść w ścisłą koope
rację z Bulgarsko-Polskiem T o w . w 
Sofji, z Izbą Handlową Palestyńsko- 
Polską w T ei-A viv , oraz z handlowy
m i zrzeszeniami tureckiemi. W obec 
świeżo podpisanego protokołu uzu
pełniającego traktat handlowy z R u 
ni unją i daleko zaawansowanych 
negocjacyj handlowych z jugosla- 
wją, Grecją i Turcją, btnieje uza
sadniona nadzieja, że celowo przepro
wadzona praca nad dalszem rozwinię
ciem polskiego handlu lewantyńskie- 
go znajdzie we wszystkich krajach 
Bliskiego Wschodu grunt podatny.

C Z Y  JE S T E Ś  JU Ż  C Z Ł O N K IE M  
K O M IT . F L O T Y  N A R O D O W E J?  

Jeżeli nie, dlaczego?
N ie wolno zw lekać!!!

Roczna wkładka członka t v 1 k o 1 zł.
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t e a t r  w i e l k i .
Sobota, 8 lutego, o godzinie 3.30 p o p o l.: 

„Zem sta" — przedstawienie dla młodzieży 
szkolnej. C en y najniższe.

Sobota, 8 lutego, o godzinie 7.30 w iecz.: 
„K siężn iczk a  C h icago " —  gośc. w ystęp E ln y  
G isted t; zn iżki ważne.

N iedziela, 9 lutego, o godz. 3.30 p o p o l.: 
„ Ja k  się baw ić, to  się baw ić“ .

N iedziela, 9 lutego, o godz. 7 .30  w iccz .: 
„K siężn iczka C h icag o " —  gośc. w ystęp E ln y 
G isted t; zn iżki ważne.

Dwa ostatnie w ystępy gościnne E lny
G istedt, słynnej d iv y  operetkowej odbędą 
się w  Teatrze W ielk im  w pięknej operetce 
K alm ana „K siężn iczka  C h icag o ", dziś, w so- 
° o tę> dnia 8 i jutro, w niedzielę, 9 bm . ZZna-

►mita artystka w  ro li m ilja rd erk i am erykań
sk ie j miss L o y d  jest nieporównaną.

R ew ja R aorta „ Ja k  się baw ić, to się ba
w ić ", wesoła, barw na, urozm aicona w dosko
naleni w ykon an iu  najlepszych sił w szystkich  
<iziałów, w  p ięknych  sw ych  dekoracjach , daną 
będzie bezwzględnie po raz  oscatni w  niedzie
lę . dnia 9 bm. o godz. 3 .30 popołudniu.

» e a t r  m a ł y .
Sobota, S lutego, o godzinie 7 .30 : „ P a 

n ien ka z  d y p lo m a cji". G ośc. w ystęp  A . Fert- 
nera. Z n iżk i w ażne.

N iedziela, 9 lutego, o godz. 3 .30 p o p o l.: 
„M ir la  E fro s "  —  gośc. w yst. W . Siem aszko- 
w e j; ceny zniżone.

N iedziela, 9 lutego, o godz. 7-3°  w iecz.: 
„M irla  E fro s "  —  gośc. w yst. W . Siem aszko- 
w ej. Z n iż k i ważne.

N iep o ró w n an y A n to n i Fertn er, k ró l 
śm iechu, z n ak om ity  artysta  tea trów  m iejskich 
■warszawskich, w ystąp i w  T eatrze  M ałym  dzis, 
w  sobotę, dnia 8 w  ostatn ie; now ości rep er
tu aró w  p arysk ich  o raz  T e a tru  Letn iego w  
W arszaw ie p t . „P an ien k a  z d yp lo m acji" Y . 
M iran da, jednego z m łod ych , n iezw ykle u- 
zd oln ion ych  autorów  fran cuskich . W ystęp 
ten  w zbudza n iezw ykle  zainteresow anie ze 
względu na świetną kreację znakom itego w a r
szaw skiego  gościa.

O statnia okazja zobaczenia „M irli Efros", 
zn akom itej sztuki G ord ina, w w ykon an iu  ze
społu w arszaw skiego, z  w ystępem  w ielkiej 
artystk i W andy Siem aszkow ej, w  T eatrze  
M ałym w niedzielę, dnia 9 bm . o godzinie 
3*3°  popołudniu i w ieczorem  o godzinie 7.30.

RE PE RTU A R TEA TRU  „GONG".
S o b ota: „K o ch an ie , zdejm  m askę". —

D w a przedstaw ienia, o godz. 7.30 i 9.30.
N ied zie la : „K o ch an ie , zdejm  m askę". —

D w a przedstaw ienia, o godz. 7 .30 i 9.30.

C eny zniżone w  „G ongu". Pełna hu
m oru  i artystycznej w artości rew ja „K o c h a 
nie, zdejm  m askę" graną będzie w  dalszym  
ciągu  po cenach zn iżon ych  o  50% . W  so
b otę i niedzielę o  godz. 9 ceny znacznie zn i
żone.

Z n iżk a  cen w  niedzielę w  „Gongu". 
O statn ie dw a przedstaw ienia rew ji „K o c h a 
nie, zdejm  m askę" odbędą się w  niedzielę i 
w e  w to rek  po cenach zn iżonyh. W  ponie
działek i w e środę na ogólne żądanie p o w tó 
rzona zostanie rew ja „R a p a ck a  w  G o n g u " 
ze  szlagierow ym  sketschem  „T o m b a k " . W  
rew ji tej zam iast R apack ie j w ystąp i doskonała 
kom iczka C elińska ze sw ym  repertuarem . — 
W  czw artek, 13  bm . nadzw yczajna prem jera 
„T ili-b o m “ . C odziennie dwa przedstawienia.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
A P O L L O : „Śp iew ający b łazen" z A l.

Jo ison em .
C A S IN O : „K o b ie ta  na k s iężycu ".
C H IM E R A : „E ro t ik o n " .
C O L O S S E U M : „K o n tra  B an d a" i we

soła kom edja.
F A T A M O R G A N A : „N ajparad n ie jsza  pa

rada".
G R A Ż Y N A :  „C h a ta  w u ja T o m a ".
K O P E R N IK : „M a ry n a rz  słodkich w ód ", 

I I  R o d  la R ocque „D jab e l" .
L E W : „N o ce  szalone, noce m iłosne".
L U N A : „P u łk  śm ierci".
M A R Y S IE Ń K A : „M a ry n a rz  słodkich

w ó d ", II. R o d  la R o cąu e  „D ja b e l" .
O A Z A : „S k rz y d ła ".
P A Ł A C E : - N a  froncie  nic now ego" 1 

„M iło stk i kapitana Lasha", film y dźwiękow e.
P A N : „B u rza  nad A z ją".
P A S A Ż : „R m -T in -T in  w  krain ie sreb r

n ych  lisów ".
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P O L O N JA : „K o b ie ta  z raju  bolszew ic
k iego".

P R O M IE Ń : „M iłość B cd uin a".
S T Y L O W Y : „B u rza  nad A z ją " . 
U C IE C H A : „L a d y  H am ilto n ". ę

Ż yd ow sk i K lub  M ieszczański zaprasza 
sw ych  członków  na odczyt dra R ubina So 
kala pt. D r. Tobiasz A schkenaze —  k tó ry  
odbędzie się dnia 8 lutego tj. w  sobotę, o 
godz. 7 w lokalu  w łasnym  p rzy  ul. K o p er
nika 26, II p. G oście w prow adzeni przez 
członków  m ile widziani.

N iedzielne popularne w y k ład y  z hi- 
gjeny. W  niedzielę, 9 bm. w  k inoteatrze M a
rysieńka (plac Sm olki) w yk ład  dra Jan a  
O picńskiego pt. „ C z y  um iarkow ane picie a l
koholu jest rzeczą szkod liw ą". Początek 
punktualn ie o godz. H - t e j  przedpołudniem .

M ałopolskie T o w arzystw o  O grodnicze
we Lw ow ie urządza dnia 9 bm. w  sali M ałop. 
T -w a  R oln iczego , p rzy ul. K op ern ika 20 o 
godz. 5 popołudniu zebranie nresięczne, na 
którem  dr. Ruebenbauer mieć będzie w ykład  
pt. „N aszcK ącfefw rlictw o  i w arzyw n ictw o  a 
nauka o w itam inach ". Po zebraniu jak zw yk le  
losow anie kw iatów  i innych fantów .

Zw iązek  K o le ja rz y  A bstynen tów  —  Koło 
M iejsc, we L w ow ie urządza z okazji T yg o d n ia  
T rzeźw ości w dniu 9 bm . o godz. 15 .30  w  
sali T S L . w Lew andów ce W ieczornicę A b 
stynencką, zakończoną zabaw ą taneczną. —  
W ieczornicę poprzedzi w yk ład  prelegenta1 
Polsk iej L ig i Przeciw alkoh olow ej we Lw ow ie 
na tem at w a lk i z alkoholizm em . *

Bal B an k o w y ma we L w o w ie  już ustaloną 
sławę św ietnej^ zabaw y, pełnej złotego  hum o
ru. W  dzisiejszych ciężkich czasach ty lk o  w 
blasku złota i srebra ob fitych  skarbców  ban
k o w ych  m ogą się jeszcze gnieździć resztki nie
frasobliw ego h um oiu  a w yd ob yte  na ten 
wieczór z żelazno-betonow ych  tresorów  h u 
m or, żart, wesołość i życie strzelać będą sal
wam i w śród dźw ięków  trzech w yb o ro w ych  
orkiestr. K ażd y , k to  m a w ątpliw ość, czy 
posiadane przez niego 100 do larów ki nie są

fałszyw e, niech spieszy na tę zabawę a naj
lepsi fach ow cy i eksperci w  m ig stw ierdzą ich 

. autentyczność. Pun kt zb o rn y : sobota, S lutego 
j w  salach K asyna i K o la  L it .-A rt.

N o w y  Zarząd Lw ow skiego  Z w iązku  
' D ziennikarzy Sp orto w ych : Prezes K onig,

wiceprezes Przyb ylsk i, sekretarz W isłocki, 
skarbnik R zepk a, członek zarządu M ajew ski, 
delegat na w alne zebranie Susserm ann.

Z w racam y uwagę naszych C zy te ln ik ów
na firm ę M . K rzyw ieck iego  we Lw ow ie, ui. 
Piekarska r c, prow adzoną fach ow o od roku  

19°  5- ___________

Biała Pani-Zim a zawitała do nas w  
całej okazałości. O bfity śnieg, typow y 
dla Lwowa wiatr wschodni i — 7" R , 
aż ludziom, odw ykłym  od tego, dech 
zapiera w piersi. Smutku jednak na 
ulicach nie widzisz. Każdy przyspiesza 
wprawdzie kroku, lecz spotykając 
znajomych - - w d a  z uśmiechem: M i- 
mv zim ę' Dokuczyła szaruga, gnębiły 
mgły i błoto, więc i Lw ów  w białej 
szacie rozweselił się, jak jego obywatele. 
Przepowiednie meteorologów tym ra
zem nie zawiodły.

Z Tow arzystw a Przyjaciół Sztuk 
Pięknych we Lwowie. (Gmach M u
zeum Przemysłowego, wejście od ul. 
Dzieduśzyckich 1. 1). Otwarta przez 
JW Pana W ojewodę hr. Gołuchow- 
skiego w ubiegłą niedzielę w salach 
Towarzystw a P. S. P. X II-ta W ystawa 
Fotografiki Polskiej przedstawia się 
nadzwyczaj interesująco. N ic dziwne
go. Biorą w niej udział najwybitniejsi 
na tern polu pracownicy, jakich ma
my w naszym kraju. Rzetelne walory 
estetyczne znacznej większości prac
znajdujących się na W ystawie, spra
wią niewątpliwie, że każdy miłośnik 
prawdziwego piękna — nie omieszkają 
obejrzeć. Otwarcie zaszczycili swą
obecnością Komisarz Rządu dr. N a- 
dolskj wraz z obu zastępcami W P. 
dr. Obmińskim i W P. Frankowskim 
a nadto szereg w ybitnych osobistości. 
W ystawa otwartą jest codzienie od 
io  do 15  popol. Sekretarjat prosi
wszystkich członków rocznych, któ
rzy dotąd nie odebrali swej premji 
za rok 1929, by możliwie w jak naj
krótszym  czasie to uskutecznili.

Sprawy finansowe miejskie.
N a komisji finansowo - budżeto

wej z powodu wyjazdu przewodn. r. 
Litwinowicza dokonano w yboru jego 
zastępcy w  osobie r. Maksymowicza. 
Następnie w obecności Komisarza 
Rządu dr. Nadolskiego i gen. referen
ta dr. Brzeskiego załat'wiono szereg 
spraw. I tak: przyjęto do zatwierdza
jącej wiadomości zamknięcie rachun
kowe miejskich Zakładów  wodociągo
wych za rok 1928-29 przedstawione 
przez r. Kupczyńskiego. Z  kolei zgo
dnie z referatem r. Maksymowicza 
uchwalono pobór yo-procentowej do

płaty do podatku komunalnego od 
środków przewozowych jako przed
m iotów zbytku, w  dotychczasowej 
wysokości. W  myśl referatu p. r. 
Pammera przyjęto zgodnie z Magi
stratem dodatkowy budżet Rzeźni 
miejskiej w  sumie 10.900 zł., zaś w  
myśl referatu dr. N ow ak - Przygodz- 
kiego uchwalono spłatę pożyczki 
Gal. Kasy Oszczędności, na boular- 
dówkę. W  końcu — zgodnie z refera
tem dr. Brzeskiego — załatwiono 
szereg spraw bieżących.

Tajemnicze zajście w kawiarni.
Znany awanturnik partyjny zastrzelony.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)
W arszawa, 8 lutego. Dziś przed 

północą, mała kawiarenka Studzińskie- 
skiego na Pradze, była widownią nie
zwykłego zajścia. Kawiarnia ta gro
madzi stale ludzi, zatrudnionych przy 
sąsiedniem targowisku trzody chlew
nej. W  środowisku tem, od dłuższego 
już czasu wre walka konkurencyjna, z 
powodu której nieraz już lała się krew.

Ubiegłej nocy w kawiarni tej sie
działo towarzystwo, złożone z pięciu 
mężczyzn. W  pewnym  momencie 
przed kawiarnie zajechała taksówka, 
z której wysiedli dwaj osobnicy. Po 
wejściu na salę, podeszli oni do stoli
ka, zajętego przez tych cięciu męż
czyzn i zapytali ich o niejakiego Łu
kaszewskiego. Po krótkiej rozmowie.

obaj nieznani osobnicy opuścili lokal, 
lecz po chwili wrócili w  towarzystwie 
trzeciego, którym  — jak się okazało — 
b ył niejaki Franciszek Sieczko. Osob
nik ten służył swego czasu w  bojówce 
PPS., następnie zaś po wydaleniu z par 
tji, pozostawał w służbie policji śled
czej. B y l on znany w  szerokich k o 
lach robotniczych jako osobistość, bar
dz.o zaawansowana w  awanturach p ar
tyjnych.

M iędzy obu grupami mężczyzn 
przyszło nagle do strzelaniny, w  któ
rej Sieczko został zabity. W szyscy go
ście kawiarni rozbiegli się. Przybyli z 
Sieczką nieznani mężczyźni zdołali w 
zamieszaniu zbiec. Policja zarządziła 
natychmiast obławę.

„św irk " . M arceli O polski nie poraź 
p ierw szy stanął w czoraj przed T ryn a n ałem . 
O statnia jego kara —  w ynosiła 1 Y< roku . 
Poprzednio, służąc w  wojsku, zastrzeli! swego 
kapitana, a ty lk o  z tego powodu w ym ierzono 
m u w ów czas stosunkow o lekką karę, 
gd yż stw ierdzono, że jest on 85-cio pro
centow ym  „sw irk iern "- W czoraj odpow iadał 
za kradzież gareroby oraz srebra wartości 
2000 zł. u D o ry  W altuch w  dniu 4 grudnia 
ub. r., a ponadto za usiłowane w łam anie do 
Z akład u  Sierót p rzy  ul. Jan o w sk ie j, k iedy 
to rzucił się z bagnetem  na posterunkow ego. 
T ry b u n a ł skazał go na 2 lata ciężkiego w ię
zienia. T rz e j paserowie, k tó rz y  rzeczy u 
W altuch skradzione odkupili, dostali m niej
sze kary .

W  procesie przeciw ko szajce z Sokolnik,
oskarżonej o kradzież p lonów  polnych, w ie
przaka oraz drobiu  zapadł w czoraj w y ro k , 
skazujący głów nych  spraw ców  M arcina i B ła 
żeja R eczu ch ów  na 8 mies. ciężkiego w ię
zienia, M arka D uziaka na 6 mies., resztę zaś 
na szereg drobniejszych  kar aresztu, k tó ry  —  
oczyw iście —  został im  w  dodatku zaw ie
szony.

U w olniona podpalaczka. M arja Bańska, 
18 -letnia dziew czyna, stanęła w czoraj przed 
przysięgłym i. 12 -tu  głosam i przysięg li zaprze
czyli pytanie odnośnie do podpalenia, a 6-ciu 
głosam i potw ierdzili, że w inna ona odpow ia
dać za nieostrożne obchodzenie się z ogniem .

S T O Ł E C Z N A

Pan Prezydent Rzpltej przyjął
wczoraj o godz. i i  delegację naczel
nego komitetu akademickiego, a na
stępnie przedstawicieli Zw iązku dy
rektorów  szkół średnich, którzy w rę
czyli Panu Prezydentowi m em orjał 
w sprawie poziomu nauczania.

P rzy cierpieniach serca i zw ap n ie
niu naczyń, skłonności do udaru i ataków  
apoplektycznych naturalna woda gorzka F ra n 
ciszk a-Jó zefa  zapewnia łagodne wypróżnie
nie bez nadw yrężania się. Naukowe spostrze
żenia kliniczne przy chorobach naczyń krw io
nośnych dowiodły, że osobom w starszym  w ie
ku woda gorzka F ran ciszk a -Jó ze fa  oddaje 
nieocenione usługi. •— W szędzie do nabycia.

Ostatnie wiadomości 
z miasta.

WŁAMANIE DO SKLEPU. Do
sklepu z cukrami Chany Meisner 
przy ul. Teatyńskiej 12  dostali się u-
biegłej nocy po uprzedniem rozbiciu 
trzech kłódek nieznani sprawcy i 
skradli większą ilość cukierków, cze
kolady oraz owoców ogólnej wartości 
przeszło 400 zł.

O SZU ŚC I. W ładze policyjne ujęły 
dziś niejakiego Izaka Schwarza, li
czącego lat 46 za oszustwo dokonane 
na szkodę Dawida Bergera. — W ła
dysław W owczuk bez zajęcia, karany
I notowany został przytrzym any w a- 
resztach pod zarzutem oszustwa na 
szkodę Michała Szczepaniaka. — 
W reszcie ujęto niejaką M arję Missan 
false Kozicką, zamieszkałą w Łucku 
również pod zarzutem oszustwa.

Z B IE G Ł  Z  D O M U  niejaki T a 
deusz Cieleń, liczący lat 19 . W ładze 
policyjne wszczęły poszukiwania za 
zbiegiem.

N A P A D . Zygm unt H uk, robot
nik, zamieszkały przy ul. Podzamcze
I I wpadł wczoraj do mieszkania Jó 
zefa Sroki, przy ul. M urarskiej 38 i 
w yw ołał tam wielką awanturę w  
czasie której przebił Srokę sztyletem 
w głowę i pierś.

Z A  JA Z D Ę  B E Z  B IL E T U  z Msza
ny do Lwowa ujęci zostali Jan Grze- 
gocki oraz H ryńko Obrys.

Z A K W E S T JO N O W A N E  R Z E 
C Z Y . W  czasie rewizji u znanych 
zlodzieji zakwestionował W vdział 
Śledczy zegarek męski srebrny, oraz 
zegarek męski z amerykańskiego zło
ta. Przedm ioty te zdeponowano w  
W ydziale Śledczym.

K R A D Z IE Ż E , D o mieszkania Je 
rzego Bindera, studenta Politechniki 
przy ul. N ow y Świat 5 dostali się nie
znani sprawcy i skradli 2 ubrania w ar 
toścj 7 0 0  złotych.

A R E S Z T O W A N IA . Dziś ujęci zo
stali: W asyl Bulawiniec za kradzież
opony samochodowej. — Michał M ar
tyniak za kradzież desek, — K atarzy
na Stawarska za gwałt publiczny. __
M arja Koslak za krad/;cz pieniędzy. 
— Karol Rem iszewski za sprzeniewie
rzenie. _  Franciszek Śmigielski za u - 
siłowaną- kradzież kieszonkową.
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NAUKA -  LITERATURA -  SZTUKA.
K O N G R E S  N A U K O W Y  IT A L S K I  W

TRYD ENCIE. W  ciągu w rześn ia br. zostanie 
zw ołany w  T ryd en c ie  italski narodow y kon
gres naukow y. Podczas kongresu  odbędzie się 
uroczyste otw arcie  odrestaurow anych  części 
zam czyska del B uon C onsiglio, odsłonięcie 
pom n ika w  Serravalle , gdzie kom enda na
czelna w ojsk austrjackich  w yw iesiła  biały 
sztandar, w ysyła jąc parlam entarjuszów  z p ro 
pozycją  zawieszenia broni, odsłonięcia pom 
ników  na cześć p ro jekto daw cy kanału suez- 
k iego L u d w ik a  N egrelłi, podróżnika ojca je 
zu ity  C hin i, k tó ry  p ierw szy opisał K aliforn ję , 
ks. Bresadola, autora w yczerpującego  dzieła 
o  grzybach , natura łisty  Fo n tan y i t. d.

L E T N IE  K U R S Y  J Ę Z Y K A  F R A N C U 
S K IE G O  W  S O R B O N IE . Ja k  co roku , tego 
lata rów nież Sorbona paryska organizuje 
k u rsy w akacy jne języka francuskiego, z k tó 
rych korzysta ją  liczne rzesze słuchaczów .

C a łk o w ity  program  w yk ład ów  zaw iera: 
codzienne w y k ład y  w ciągu ó-ciu tygodni, w  
m ałych kom pletach : w ym o w y, g ram atyk i i
składni, konw ersację francuską, w ciągu zaś 
dwu tygodni rozb iór literacki, ćwiczenia z
literatu ry  francuskiej, w y k ła d y  uniw ersytec
kie z zakresem  współczesnej cyw ilizacji fra n 
cuskiej, sy lw etk i najw ybitn ie jszych  postaci 
i t. d. Z arząd  ku rsów  dostarcza słuchaczom  
pom ieszczeń i u trzym ania w  w yb ran ych  spe
cjaln ie pensjonatach i dom ach p ryw atn ych ,
organizu je w ycieczki po Paryżu  i okolicy , 
poczem  na zakończenie odbyw ają słuchacze 
podróż po najpiękniejszych zakątkach Francji 
(zam ki nad Loirą , B retan ja, N orm andja).
P ierw sza serja w y k ład ó w  od i lipca do 20 
sierpnia, druga —  od 28 lipca do 24 sierpnia, 
ze skróconym  program em .

Zarząd ku rsów  w ak acyjnych  spoczyw a w  
rękach p. H enri G o y, przydzielonego do uni
w ersytetu  paryskiego, d yrekto ra  biura in fo r
m acji naukow ych  (adres: P aryż, (Sorbona, 
M r. H enri G oy) dobrze znanego w sferach 
uniw ersyteckich  za granicą. Po wszelkie in fo r
m acje , dotyczące w y k ład ów  letnich w  So r
bonie, połączonych ze zw iedzaniem  Francji, 
należy zw racać się pod w skazanym  w yżej 
adresem.

D Z IE N N IK  A M E R Y K A Ń S K I  O I N 
Ż Y N IE R Z E  M O D R Z E JE W S K IM . „N e w  Jo rk  
H erald  T rib u n e“  zam ieścił w niedzielnym  do
datku obszerny arty k u ł o inż. R a lfie  M odrze
jew skim  z okazji o trzym anego przezeń złote
go medalu Joh n  F ritz , najw yższego odznacze
nia dostępnego dla inżynierów  cyw iln ych  w 
Stanach Z jednoczonych . A u to r przytacza 
rozm ow ę swoją z p. M odrzejew skim , k tó ry  
mu dai k ró tk i szkic autob iograficzn y. W  
szkicu tym  M odrzejew ski, k tó ry  dziś jest naj
w iększym  inżynierem  m ostow ym  w  A m eryce, 
opow iada, jak  za m iodu m iai aspiracje m u
zyczne i ksztaicil się w zawodzie pian isty, 
oraz jak  przepadł p rzy pierw szym  egzam inie 
w stępnym  do szk o ły  dróg i m ostów w P a ry 

żu, k tó rą  później ukoń czył ze złotym  m e
dalem.

PISARZE FRA N CU SC Y  I KINEMA
TOGRAF. W obec zalania ry n k u  fran cuskie
go przez film y  zagraniczne, a zw łaszcza am e
rykań skie , pow stała wśród pisarzy fran cu 
skich m yśl u tw orzen ia w ielk iej w y tw ó rn i f i l
m owej, k tóra  p o tra fiłab y , będąc utrzym ana 
na n ależytym  poziom ie, zw ró cić  Fran cji w y 
bitne stanow isko zajm ow ane przez nią na 
ryn ku  św iatow ym  przed w ojną. W śród zało 
życieli w spom nianej w y tw ó rn i figuru ją na
zw iska wielu w y b itn y ch  pisarzy, jak  A n d rś  
M aurois Edouard B ourdet, Jean  G iraud ou x, 
Fran ęois le G r ix  i H rab in a de N oailles. Im 
preza ta k orzysta  z poparcia rządu, k tó ry  w 
osobie podsekretarza stanu w  departam encie 
Sztuk  P ięknych  p. Fran ęois Poncct, w y p o 
wiedział się za udzieleniem  w szelkiej pom ocy 
przedsiębiorcom  film ow ym , grającym  tak 
w ybitną rolę w propagandzie m yśli i sztuki 
francuskiej.

Ie Naucisje^ leu
da J A u - O

HAJUPSZE PERfimr 
iWODy KOLON SKIt

SPRAWOZDANIA I RECENZJE.
a jednocześnie zaw ierają interesując) m aicrja ł 
p sychologiczn y, z którego  w yłan iają się nie
znane ry sy  charakteru  i poglądy zarów no G . 
Sand i Szopena.

O b fity  i in teresu jący num er popularnego 
czasopism a zaw iera pozatem  cenne ro z p raw y  
K aro la  Szym anow skiego o m uzyce góralskiej, 
jej istocie i znaczeniu dla polskiej k u ltu ry  
m uzycznej, Stanisław a N iew iadom skiego  (o 
H ansie B ulow ie i jego stosunku do Polski —  
z okazji ioo-!ecia dnia urodzin), M elan ji 
G rafczyń sk ie j (o stosunku św. Fran ciszka z 
A ssyżu do m uzyki) i wreszcie redaktora „M u 
z y k i"  M ateusza G lińskiego o drogiej każdem u 
Po lakow i spraw ie przew iezienia zw łok  Szo
pena do Polski.

T reść  num eru uzuoelnia jak  zw yk le  o b 
szerny dziai bieżący. W  dodatku nutow ym  
zn ajdujem y m azurek Feliksa Łabuńskiego, na
grod zony I. nagrodą na ostatnim  konkursie 
k o m p o zyto rsk im  „M u z y k i" .

K S IĄ Ż K A  O  O R D E R A C H . Z  pod pióra 
p. R e n e  M athis‘a w yszła  po francusku bardzo 
interesująca książka : „L es nouveaux Etats
europeens et leurs decoration s" (N ancy, 
1929  —  str. 32 1 z 5 tablicam i). R ozd ział do
tyczący  orderów  i odznaczeń polskich, p o 
przedzony jest zw ięzłym  szkicem  h isto rycz
nym, o partym  na najlepszych polskich źró d 
łach. Poza polskiem i, om ów ione są o rd ery 
C zechosłow acji, L itw y , Ł o tw y , Estonji i F in - 
landji, z pom inięciem  Z . S R . R  K siążka ta 
zam ów iona w prenum eracie przedw stępnej 
przez szereg państw (m iędzy innem i —  przez 
nasze M . S. Zagr.), ma niew ątp liw ą don io
słość propagandow ą.

Piąty Almanach „Św iata Kobie-
cego“  rozbiegi się po Polsce całej. To 
nie przesada. „Świat K obiecy" zyskał 
sobie zasłużoną popularność dałeko 
poza rogatkami Lw ow a, a wraz z nim 
i „A lm anach" dostaje się do wielu rąk 
i rączek jako doskonały towarzysz dłu
gich zim owych wieczorów i letnich 
wywczasów, praktyczny nauczyciel w 
dziale robót kobiecych, doświadczony 
lekarz dom owy, zalecający rozmaite 
środki higjenłczne, wypróbowane 1 
uznane. Jedne z nich utrzym ują zdro
wie, inne konserwują urodę, dla pań 
jest więc doradcą, z którym  rozstają 
się one niechętnie. Redakcja „A lm a
nachu" trafiła w sedno, i roczniki jego 
nie zalegają też m agazynów z m akula
turą, przeciwnie: zdobią buduary i

i saloniki pań polskich. Takie było 
przecie ich przeznaczenie.

—  mre. —

„M u z y k a "  m iesięcznik i!ustro v m v YvVr- 
 ̂ szawa. Styczeń  1930. A czk o lw iek  posiadam y 
wcale już ob fity  m aterjal, dotyczący stosunki. 
Szopena do G . Sand, k tó ry , jak  w iadom o, 
zaw ażył w sposób bardzo d on iosły na u kła
dzie życia i biegu pracy artystyczn e j m istrza, 
nie jest ten stosunek do dnia dzisiejszego w y 
jaśn iony całkow icie. T o  też z w yjątkow em  
zainteresow aniem  spotkają się zapewne nie
znane listy  G. Sand i Szopena do poety Ste
fana W itw ickiego , k tó re  ogłasza w ostatnim  
num erze „M u z y k i"  p. Z ygm u n t M yciclski. 
L isty  te rzucają now e św iatło  na tę kwestję,

RZYMSKA „LA TRIBU N A " O M U 
ZYCE POLSKIEJ I O KONCERCIE T U R - 
CZYNSKIEGO. K ry ty k  m uzyczny rzym skiej 
„La T rib u n a ", zapow iadając drugi kon cert 
p ian isty Jó z e fa  T u rczyń skiego  wskazuje, iż 
tradycje  m uzyczne polskie —  M oniuszko —  
C hopin , Leszetycki, Paderewski i inni —  są 
caikow icie utrzym ane dzięki licznym  w irtu 
ozom  Polski obecnej. Przechodząc do w irtu - 
ozostw a Jó z e fa  T u rczyń skiego , k ry ty k  stw ier
dza, że poznai on w szystkie ta jn ik i sztuki i że 
ow iadnąi techniką w ykon an ia  w sposób zdu
m iew ający.

„ N o w in y  G en era l M o to rs". R o k  II. N r . 1 .
W ych odzący do niedawna, jak o  organ w e
w n ętrzn y firm y  „G en era l M otors w Polsce", 
(przeznaczony giów nie dla jej zastępców ,
sprzedaw ców  i u zędników ), m iesięcznik 
„N o w in y " , został p rzekształcony na organ 
propagandy autcm obilizm u i służyć będzie 0- 
becnie popularyzow aniu  w iedzy technicznej
w śród jakn ajszerszych w arstw  naszego społe
czeństwa.

N u m er I. tak  orzeksztaiconych „ N o w in "  
zaw iera następujące a r ty k u ły : Od R ed ak c ji:
Epopeja X X  w iek u ; Sam ochód łącznikiem
m iędzy narodam i; N ow ocześn i p io n ierzy ;
O rganizacja koncernu G eneral M otors; K o 
bieta a sam ochód; C uda now oczesnej techni
k i; O  w uju , zim ie i sam ochodzie: H istoria
pew nego w y p ad k u ; K ron ika.

Zjednoczenie pracy dla dobra i rozwoju
floty polskiej.

Otrzym aliśm y następującą dekla
rację:

Nieskoordynowana dotychczas dzia 
łalność dwóch najpoważniejszych in- 
stytucyj, propagujących w Polsce ideę 
morską i konieczność budowy własnej 
floty, była przyczyną wielu nieporo
zumień, które znalazły nawet swój 
wyraz w prasie, a co ważniejsze szko
dziła samej sprawie.

Zanim zostaną stworzone warunki, 
umożliwiające zlanie się obu instytu- 
cyj w jedną, zarządy obu powyższych 
instytucyj, po wzajemnem porozum ie
niu się, postanowiły uzgodnić swoją 
działalność w  m yśl następujących w y
tycznych:

Kom itet Ploty Narodowej, zgo
dnie z art. 1 Ustawy z dnia 16 lutego 
1927 roku, popierać będzie pracę Ligi 
M orskiej 1 Rzecznej w całej rozciągło
ści, uzgadniając jednocześnie z nią pro
gram swego działania.

Liga M orska i Rzeczna udzieli swe
go całkowitego poparcia akcji K om i
tetu Floty N arodow ej w  sprawie zbiór 
ki funduszów na zakup statków 1 w  z. - 
kresie rozporządzalnych sił przyczy
niać się będzie do powodzenia tej ak- 
cji.

W  myśl1 powyższych w ytycznych 
zarządy obu instytucyj wydadzą od
powiednie instrukcje swoim oddzia
łom.

X . Y . Z.

Szlakami najnowszej medycyny.
Cuda radu. — Ludzie bez krtani mówią. Alkohol uniwersalnym środ
kiem znieczulającym. Opancerzony bakcyl gruźlicy. Film z sali

operacyjnej.

Hasłem naszego wieku są w yna
lazki. Kom unikacja, uprawa roli od
żywianie się, wszystkie kategorje prze
mysłu itd., itd., wprowadzają raz po 
raz, z dniem niemal każdym  coraz 
to nowsze coraz bardziej epokowe, 
rewolucyjne, olśniewające ulepszenia 
i wynalazki.

Mniej efektowne, mniej na pozór 
sensacyjne a jednak równie potężne, 
równie istotne są wynalazki, jakie zdo
bywa współczesna medycyna. D oko
nywanie zdumiewających zabiegów 
chirurgicznych, sporządzanie mister
nych protez, stosowanie przelicznych, 
nieznanych dotąd środków i metod 
leczniczych, — wszystko to w prow a
dziło w ostatnich latach istny prze
w rót w niejednej dziedzinie lecznic
twa.

Najwięcej prawdziwych cudów do
konuje się przy pomocy radu. O d kry
ty przez W arszawiankę, panią Marję 
Curie Skłodowską, ujawnił on niezna
ną dotychczas siłę promieniotwórczą. 
Uczeni stwierdzili, że dopiero po u- 
pływie 1580 lat rad traci połowę swej 
prom ieniotwórczość1'. Radem  leczy się 
dziś wszelkie choroby, jak reum atyzm , 
choroby nerwowe, ischias, zapalenie 
stawów a prawdziwa jego przyszłość 
polega w leczeniu raka. Największą 
przeszkodę stanowi d2^  ^  stosowaniu 
radu jego znikoma ilość a stąd przera
żająco w ysoka cena. C ały światowy za

pas radu wynosi około 230 gramów 
(dałby się schować w pudełku z papie
rosów), a wartość jego wynosi 20 miij. 
dolarów. G ram  radu kosztuje obecnie 
80.000 dolarów. D latego z chwilą, gdv 
lekarz rozporządzałby ilością przedsta
wiającą wartość choćby 25.000 dola
rów, to przy najskromniejszem opro
centowaniu tego kapitału, koszta le
czenia musiałyby przewyższać zdolność 
płatniczą przeważnej części pacjentów.

Z  tego powodu w  Szwecji i Francji 
leczenie radem zostało upaństwowio
ne. Leczenie jest bezpłatne, a w Szwe
cji ubodzy chorzy pragnący się leczyć 
w Sztokholmie, otrzym ują nawet za
siłki na koszty podróży i pobytu w  
stolicy. U  nas od pewnego czasu akcja 
leczenia radem zaczyna się również 
rozwijać a niedawno dopiero sprowa
dzono do Polski kilka m iligram ów te
go cennego pierwiastka.

Z  innych zdobyczy medycznych, o 
których wspominają najnowsze pisma 
fachowe, zanotować należy wynalezie
nie t. zw. sztucznej krtani. W iadomą 
jest rzeczą, że w następstwie ciężkich 
zabiegów chirurgicznych. dokonvw|a- 
nych na krtani, nie wchodzi ona czę
sto już w rachubę jako przyrząd od
dechowy i głosowy. W  tych w ypad
kach wkłada się choremu rurkę do 
tchawicy, która umożliwia mu odde- 
chanie a nie mówienie. Obecnie w yna
leziono przyrząd, który pozwala ru

chy ust zmieniać w dźwięki głosowe u- 
możliwiające choremu porozum iewa
nie się z otoczeniem.

W  dziedzinie chirurgii kliniki hisz
pańskie poczęły stosować rzekom o z 
nadzwyczajnem i wynikam i jako śro 
dek znieczulający alkohol, zastrzyki- 
wany pacjentowi wprost w  żyły. M e
dyczne czasopisma lekarskie donoszą 
w  związku z tern, że alkohol ma być 
silniejszym środkiem znieczulającym, 
niż wszystkie inne dotąd stosowane a 
ponadto ma tę wyższość nad innemi, 
że nie w yw iera szkodliwych skutków 
w organizmie ludzkim. Rzecz ta znaj
duje się na razie w  stid jum  badań i ek
sperymentów.

W  dziedzinie zwalczania najpopu
larniejszej a najgroźniejszej chor'oby tj. 
gruźlicy, rozchodzą się wieści — co 
prawda — na razie dość niekonkretne, 
jakoby jeden z lekarzy stwierdził, iż 
bakcyl gruźlicy pokryty jest rodzajem 
ochronnego płaszcza, który utrudnia, 
względnie uniemożliwia zabicie same
go bakcyla. Otóż lekarzowi temu uda
ło się oddzielić materję tworząca ten 
płaszcz od samego bakcyla a tem si- 
mem zapoczątkować badania nad w y 
nalezieniem środków chemicznych, 
zdolnych zabić tenże płaszcz i w ten 
sposób umożliwić dotarcie do bak
cyla.

M ówiąc o wynalazkach z zakresu 
m edycyny, niemożna pominąć jedne
go, który nie tw orzy wprawdzie żad
nej nowej metody leczenia, ale ułatwi 
w  wysokim  stopniu studjum m edycy
ny. Każdą mniej więcej metode lecz
nicza potrafi lekarz czy profesor od
powiednio opisać, czy wyjaśnić dru
kiem lub słowem. W  jednej dziedzinie 
jest to prawie ze w ykluczone: w  w y

konywaniu operacyj. Chcąc naprawdę 
poznać metody operacyjne danego m i
strza, trzeba go widzieć »dzierżącego 
lancet«. Oczywiście m ożliwe to jest 
tylko dla nielicznej rzeszy kształcą
cych się. Dlatego nurtowała już od da
wna myśl, bv z przebiegu operacyj, 
przedsiębranych przez wielkie sławy 
światowe, dokonywać zdjęć film o
w ych i następnie produkować je przed 
licznemi rzeszami studentów. N iestety 
na przeszkodzie temu stały wielkie 
trudności. Po pierwsze wpuszczanie o- 
peratora z aparatem do sali operacyj
nej w chwili dokonywania operacji 
wpływało nader ujemnie na jej’ prze
bieg, na konieczny spokói i na zacho
wanie ścisłej aseptyki w  sali. Ponadto 
dokładne wykonanie zdjęcia było w y 
kluczone, bo prawie zawsze ręce plecy 
i głowa chirurga przysłaniały sama o- 
perację.

Obecnie w  jednym ze szpitali ber
lińskich zastosowano specjalny apar-* 
film ow y. Polega on na tern. że w  sali 
ponad stołem operacyjnym  umiesz
czoną jest kula, w  której znajduje się 
objetyw, wszystkie inne części apara
tu wraz z operatorem umieszczone sa 
w pokoju znajdującym  się ponad sala 
operacyjną, skąd operator orzy pom o
cy odpowiednich przyrządów kontro
luje zdjecie.

T ak  więc m edycyna nie spoczywa 
bynajmniej w  swej wynalazczości. W y 
myśla coraz to nowe sposoby leczeni 1 
istniejących chorób, niestety tylko  po 
to, by za kilka lat dziesiątek stanąć w 
obliczu nowych, nieznanych chorób, 
na które odnowa musi szukać środ
ków obrony.
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Ogłoszenia urzędowe.
L I C Y T A C J E .

E . 432/29. Stron a zobow iązan a: Paw eł
Irz y ń sk i vel Ju rz y ń sk i. E d y k t licy ta cy jn y . N a  
"wniosek stron y egzekw ującej R o m a n a L en a r
to w icza  odbędzie się dnia 2 kw ietn ia  19 30  o 
godzinie 10  przedpołudniem  w  biurze N r . 37 
na zasadzie w aru n kó w , k tóre  następnie za
tw ierdza się, licytacja  następujących realno
ści: Księga grun to w a Będziem yśl w h l. 343, 
6 3 16 /129 8 6  części pgr. 737/2, 738/4, 740,
7^6/2, 738/5, 746/3. W artość szacunkow a z 
przynależnościam i 2329 zł. 49 gr. N ajn iższa 
o ferta  155 2  zl. 98 gr. Poniżej najniższej o- 
fe r ty  sprzedaż nie nastąpi. 1209-3

Sąd grodzki, O ddział IV .
F-opczyce, dnia 14  stycznia 1930.

E. 1704/29. Strona zobow iązana: Jó z e f 
Iw an  i Jad w iga  Iw an . E d y k t licy ta cy jn y . N a  
"Wniosek stron y egzekw ującej R om ana B orka 
odbędzie się dnia 19  m arca 1930  o godzinie 
i~  przedpołudniem  w biurze N r . 37 na za
sadzie w aru n kó w  licy ta cy jn y ch , k tóre  następ
nie zatw ierdza się, licytacja  następujących re
alności: Księga grun tow a K aw en czyn  w hl.
I 53 1/5 cz. realności, składająca się z pgr. 
+43/2, 450/2, 453/3. W artość  szacunkow a z 
przynależnościam i 263 zl. 15  gr. N ajn iższa 
o ferta  i 75 ZJ. 42 gr. W hl. 34 gm. K aw enczyn  
składająca się z pb. 30 i pgr. 173/1, 473/3. 
W artość szacunkow a 28 zl. N ajn iższa oferta 
18  zl. 66  gr. Księga gruntow a Sędziszów 
w hl. 155  j/g  cz_ składająca się z pb. 69 pgr. 
3° °  budynku i stodoły . W artość szacunkow a 
z  przynależnościam i 1 19 9  zł. 79 gr. N a jn iż 
sza o ferta 9 9 5  zł. 89 gr. W hl. 370 gm. Sędzi
szów  1 /li2 sz. z pgr. 8 3 1. W artość szacun
k o w a  z przynależnościam i 544 zł. 91 gr. N a j
niższa o ferta  363 zł. 26 gr. K sięga gruntow a 
Sędziszów  w hl. 657 1/ 12  cz. z pgr. 832. W ar
to ść  szacunkow a z przynależnościam i 165 zł. 
r 7 gr. N ajn iższa o ferta 1 1 0  zł. 10  gr. Poniżej 
najniższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grod zki, O ddział IV .
R o p czyce , dnia ro styczn ia 1930 . 1208 -3

E. 1692/29. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 21^ 
m arca 1930  o godzinie 12  odbędzie się w  tu 
tejszym  Sądzie licytacja realności położonej 
w  Bobrce pod N r. 9 nie wpisanej do księg. 
gruntow ej, stanow iącej dom  piętrow y, a gra
niczącej od w schodu z realnością M ozesa 
Leiby Schleidera, od zachodu z drogą p rz y 
tykającą do kościoła, od pó łn ocy z drogą, a 
°d  południa z realnością M endla K ligsa. Cena 
szacunkow a 15 .540  zł. najniższa o ferta 7770 
złotych . 1286

Sąd grodzki, O ddział II.
B ób rka, dnia 10  stycznia 1930.

E . V III . 4379/29/9. E d y k t licyta cy jn y . 
D nia 12  m arca 1930  o godz. 10 -te j w  biurze 
N r  7 8  tu t Sądu odbędzie s ię  licytacja  1 16 
części realności obj. w h l. 60 ks. B orysław , po
ło żo n ej w  niw ie „ N o w y  Sw iat“  róg u licy 
T r a k t  droh ob ycki i Starop ocztow ej, z dom em  
m ieszkalnym  i szopą. W artość szacunkow a 
1 .6 5 1  zł. 16  gr. N ajn iższa o ferta  1 .10 0  zł. 78 
gr . P raw a czyniące licytację  niedopuszczalną 
m ają być zgłoszone najdalej na pow yższym  
term inie licyta cy jn y m , gdyż później nie bę
dzie je m ożna podnosić przeciw  n ab yw cy w 
dobrej w ierze. Interesow anych  odsyła się do 
edyktu  licytacy jn ego  ogłoszonego na tablicy 
tutejszego Sądu. l l S j

Sąd grodzki. O ddział V III .
D roh obycz, dnia 15  styczn ia 1930.

E. X X V . 3356/28/12. E d y k t licy ta cy jn y  
oraz wezwanie do zgłoszenia w ierzytelności. 
N a  w niosek Józefa  K am m erm ana jako  stron y 
egzekw ującej odbędzie się dnia 26 m arca 
1930  o godz. 9 przedpołudniem  w biurze N r. 
80 na zasadzie poprzednio zatw ierdzonych  
w aru n ków  licytacja  następujących realności: 
Księga grun tow a D roh ob ycz Zaw ieźna w hl. 
33 w  skład tej realności w chodzą pb. 2292, 
2293, 2294 > Pgr t- 263j'i i 263/2 na k tó rych  
pobudow any jest dom p a rtero w y i budynek 
gospodarczy. W artość szacunkow a w raz z 
przynależ. 17 7 10  zł. N ajn iższa o ferta  8855 zł. 
D o  realności w h l. 33 ks. gr. D roh ob ycz —  
Zaw ieźn a należą następujące przynależności: 
ogrodzenie oszacowane na 385 zł. Poniżej na j
niższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 1288 

Sąd grodzki, O ddział V .
D roh ob ycz, dnia 3 styczn ia  1930.

E. V III . 1795/29/7. E d y k t licy ta cy jn y . 
D n ią 12  m arca 1930  o godz. 10-te j przedpoł. 
w  biurze N r . 78 tut. Sądu odbędzie się licy ta 
cja 1/5 części realności obj. w hl. 13 * 6  ks. 
B orysław , tw orzącej teren kopaln i „K an ad a 
1 1 “ z dom em  m ieszkalnym  obok drogi pu- 
b.icznej. W artość szacunkow a 3 .4 10  zł. N a j
niższa o ferta  2.273 z ł 32 gr. Praw a czyniące 
licytację  niedopuszczalną, m ają b yć  zgłoszone 
najdalej na p ow yższym  term inie licytacy jnym , 
gdyż później nie m ożna będzie praw  tych  do
chodzić przeciw  n ab yw cy w dobrej w ierze. 
Interesow anych  odsyła się do edyktu  na ta
b licy  tutejszego Sądu ogłoszonego. 1289

Sąd grodzki, O ddział V III .
D roh obycz, dnia 15  stycznia 1930.

E. X X V . 2764/28/4. E d y k t licy ta cy jn y  
oraz w ezwanie do zgłoszenia w ierzytelności. 
N a  wniosek E rn estyn y Siegm an w  D roh ob y
czu jako strony egzekw ującej odbędzie się 
dnia 25 m arca 1930  o godz. 13  przedpoł. w 
Sądzie tut. w  biurze N r . 80 na zasadzie o- 
becnie zatw ierdzonych  w aru n ków  licytacja 
następujących realności: Księga gruntow a
D roh obycz L isznia w hl. 608 w  skład realności 
•wchodzi pgrt. 7 5 1/2  na której pobudow any 
jest dom  m ieszkalny i gospodarczy. W artość 
szacunkow a w raz z przynależn. 1 779°  z*-

N ajn iższa o ferta n S 6 o  zł. Do realności w h l.
608 ks. gr. D roh obycz - L isznia należą nastę
pujące p rzynależności: ogrodzenie studnia i 6 
jabłoni oszacowane na 490 zł. Poniżej na jn iż
szej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi.. 1290

Sąd grodzki, O ddział V .
D roh obycz, dnia 27 listopada 1929.

E. 796/29. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 1 
kw ietn ia 1930  godzina 15  odbędzie się w  pod
pisanym  Sądzie biuro 3 licytacja, 3/2 16  whl. 81 
i 3I72 w hl. 242 gm iny Podolsze. C en a sza
cunkow a 3/2 16  w h l. 8 1 654 zl., 3/72 w h l. 242 
274 zł. N ajn iższa o ferta  620 zł. P raw a cz y 
niące licytację  niedopuszczalną w inny być 
zgłoszone najpóźniej przed rozpoczęciem  l i 
cytacji. 12 9 1

Sąd grodzki, O ddział II.
Z ato r, dnia 15  styczn ia 193C.

E. 1672/28. D nia 24 lutego 1930  o godz.
10  odbędzie się w  podpisanym  Sądzie licytacja  
pgr. lkat. 1858 gm. kat. D m uchaw iec. N a j
niższa o ferta 1 5 1 6  zl., poniżej któ re j sprzedaż 
nie nastąpi.

Sąd grod zki, O ddział III.
K ozow a, dnia 30 grudnia 1929. 1306

E . 210/29/5. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 5 
m arca 1930  o godz. 9 przedpołudniem  od
będzie się w tut. Sądzie biuro N r . 10  pu
bliczna licytacja  1/4 części realności lw h. 306 
ks. gr. gm. kat. M szana dolna zobow iązanego 
Józefa W aclaw ika w łasnych. N ieru ch om ość ta 
oszacowaną została na 2732 xi. 50 gr., naj
niższa oferta 18 2 1 zł. 66 gr., poniżej której 
sprzedaż nie nastroi. 1308

Sąd p o w iatow y, O ddział I.
M szana dolna, dnia 1 lutego 1930.

E. X II . 3353/29. D nia 10  m arca 1930  go
dzina o biuro 60 odbędzie się licytacy jn a 
sprzedaż całej realności a) w kh 5694 dom 
m urow any, b) p o ło w y realności w hl. 5 133  
rola, gm iny Stanisław ów . W artość szacun
kow a ad a) 39682 zł., najniższa o ferta 198 4 1 
zl. W artość szacunkow a ad b) 4380 zł., naj
niższa o ferta 2920 zł. Poniżej najniższych o- 
fert sprzedaż nie nastąpi. 13  n

Sąd grodzki, O ddz.ał X II.
Stanisław ów , 23 stycznia 1930.

E. 3514/29/8. E d y k t licy ta cy jn y . N a żą
danie M endla C zyżera odbędzie się dnia 4 
m arca 19 30  o godzinie 9 rano  w  Sądzie niżej 
w ym ien ionym  w biurze N r. 44 w  Z łoczow ie 
licytacja  realności w h l. 689 gm iny Z łoczów . 
W artość szacunkow a 304 7 zł. 70 gr.

Sąd grodzki, O ddział III.
Z łoczów , dnia 18 stycznia 1930. 1 3 12

R O Z M A IT E  O B W IE S Z C Z E N IA .
Prez. 2544/30. Sąd A p e lacy jn y  ogłasza, 

że Pan Ja n  Leopold  H ó ffn e r  m ianow any no- 
tarjuszem  w Baligrodzie, z łożył w  dniu 30 
stycznia 1930  przysięgę ilużbową i obejm uje 
swój" urząd z dniem  3 lutego 1930 . H 90

L w ó w , 3 1  stycznia 1930 .

L Cg J c  754/29/3. E d yk t. Pow ód Ignacy 
T u ch m an  zaskarżył pozw anego Zalela L it r  
m ana o 2 2 3 .5 1  do larów . U stna rozpraw a bę
dzie 18 lutego 1930 godzina 1 1  w  tym  Sądzie 
b iuro 1 1 .  Poniew aż miejsce pobytu  p ozw a
nego nieznane, ustanawia się ad w okata A m ei- 
sena, Przem yśl, kuratorem , k tó ry  zastąpi po
zw anego na jego koszt i niebezpieczeństwo, aż 
sam  się staw i i ustanow i pełnom ocnika.

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 20 styczn ia 1930. 1 3 1 7

U P A D Ł O Ś C I .
Sa I. 19/30. E d y k t. W skutek w niosku 

dłużnika R y fk i  M endelbaum  kupcow ej w  Z a 
torze, otw iera się w  m yśl § 1 0  ug. postępo
wanie ugodowe. K om isarzem  ugodow ym  usta 
nawia się p. dr. Leonarda K rupińskiego  N acz. 
Sądu grodzkiego w  Zatorze, a zarządcą ugo
dow ym  dr. Em ila G roelego  adw. w  Zatorze. 
W zyw a się w ierzycieli, aby swoje w ierzyte l
ności zgłosili do 28 lutego 1930  w  Sądzie 
grodz, w  Zatorze. A u d jencję ugodow ą w y 
znacza się w  Sądzie grod zkim  w Zatorze 
b iuro  p. N aczeln ika Sądu na dzień 12  marca 
1930  o godz. 9 przedpoł. 1279

Sąd o kręgo w y, W ydział I.
W adow ice, dnia i lutego 1930.

Sa I. 18/30/2. E d y k t. W skutek wniosku 
dłużnika Sam uela K aufm ana kupca w  W ado
w icach otw iera się w m yśl § 1 0  ug. posrępo- 
wanie ugodowe. K om isarzem  ugodow ym  u- 
stanaw ia się p. St. B eranka S. O. w  W adow i
cach a zarządcą ugod ow ym  p. K uzię adwokata 
w  W adow icach. W zyw a się w ierzycieli, aby 
swoje w ierzytelności zgłosili do 28 lutego 
I93 # w  Sądzie “okręgo w ym  w  W adowicach. 
A ud jencję ugodow ą w yznacza się Sądzie 
o kręgo w ym  w  W adow icach b iuro N r. 56 na 
dzień 12  m arca 1930  o godz. 9 przedpoł. 1278 

Sąd o kręgo w y, W ydział I. *
W adow ice, dnia 3 1  styczn ia  1930.

Sa I. 17/30/2. E d yk t. 'W skutek wniosku 
dłużnika H erm an? G oldberga kupca w W a
dow icach ul. M ickiew icza otw iera się w  myśl 
§ 1 o ug. postępow anie ugodow e. Kom isarzem  
u god ow ym  ustanawia się p. St. B eranka S. O. 
w  W adow icach a zarządcą ugodow ym  dra 
Bronisław a H uuperta adw okata w  W adow i
cach. W zyw a się w ierzycieli, aby sw oje w ie
rzytelności zgłosili do 28 lutego 1930  w  Sądzie 
okręgow ym  w W adow icach. A udjencję ugo
dow ą w yznacza się w  Sądzie okręgow ym  w  
W adow icach b iuro  N r. 56 na dzień 1 1  m arca 
1930  o godz. 9 przedpoł. 12 7 7

Sąd okręgow y, W ydział I.
W adow ice, dnia 3 1  stycznia 1930.

Sa 29/29. Zakończenie postępow ania u- 
godowego. Postępow anie ugodowe dłużnika

Kazim ierza Szpilk i w T arn obrzegu  ukończo- 
ugoda sądownie zatw ierdzona. 1284
Sąd o k rę g o w i. W yd ział I. cyw iln y . 
R ieszó w , 10  styczni?. 1930.

aS I. 16/30/I1. E d yk t. W skutek  w n iosku  
dłużnika M ojżesza Bergera kupca w  B rzesz
czach otw iera się w  m ysi § 1 0  ug. postępo
wanie ugodowe. K om isarzem  u god ow ym  u- 
stanawia się p. dr. G ałuszkiew icza N aczeln ika 
Sądu grodzkiego w  O św ięcim iu, a zarządcą 
ugodow ym  dra Em ila R eich a  adw okata w 
Oświęcim iu. W zyw a się w ierzycieli, aby sw oje 
w ierzytelności zgłosili do 28 lutego 1930  w 
Sądzie grodzkim  w O św ięcim iu. A u d jencję 
ugodową w yznacza się w  Sądzie grodzkim  w  
Oświęcim iu biuro p. N aczeln ika Sąau na 
dzień 1 1  m arca 1930  o godz. 9 przedpoł. 1276  

Sąd okręgow y, W yd ział I.
W adow ice, dnia 3 1  stycznia 1930.

Sa 339/29/10. W  spraw ie ugodow ej Lei 
Bleiweiss we Lw ow ie uł. Zam arstyn ow ska 49 
zv dnia się adw. dra A lfred a  Frischa we 
Lw ow ie ul. G azow a S, z czynności zarządcy 
ugodowego, a ustanawia się zarządcą ad w o
kata dra Izyd ora Lów enh ecka we Lw ow ie ul. 
T rybunalska 4. i 2oo

Sąd o k ręgo w y, W yd ział III.
Lw ów , 1 lutego 1930.

Sa 126/29/39. Z atw ierd za się ugodę za
w artą na audjencji 30 w rześnia 1929 m iędzy 
dłużnikiem  Chaim ern Meiselesem, kupcem  we 
Lw ow ie a jego w ierzycielam i. 1295

Sąd okręgow y, W ydział III.
Lw ów , 2 1  października 1929.

Sa 14/30/4. E d y k t ugod ow y. O tw arcie 
postępowania ugodow ego do m ajątku  H e r
m ana M ehra kupca we L w ow ie K az im ierzo w 
ska 17. K om isarz ugod ow y S. O. T erk e l. Z a 
rządca ugod ow y dr. N atan  K an er ad w okat wc 
Lw ow ie Sykstuska 10 . A u d jencja do zaw arcia 
ugody w  w ym ien ion ym  Sądzie b iuro N r . 18 
dnia 20 m arca 1930  o  godz. 10 . C zasokres do 
zgłoszenia w ierzyteln ości do 10  m arca 1930.

Sąd o k ręgo w y, W yd zia ł III.
Lw ów , dnia 27 stycznia 1930. 129 7

Sa 138/29/41. W  spraw ie ugodow ej m asy 
spadkow ej po śp. K azim ierzu  B urkiew iczu  
oraz Pauliny B u rk iew iczow ej we L w o 
wie uznaje się całe dotychczasow e postę- 
za nieważne, a wniosek ugod ow y z dnia 2 1 
czerwca 1929 się odrzuca. 1296

Sąd okręgow y.
Lw ó w , 21 stycznia 1930.

S a l .  19/302/2. O tw arcie postępow . ugodo
wego do m ajątku  dłuż lik a  Benjam ina N a fta -  
lego Sp iry  kupca w  K rak o w ie  ul. F lorjań ska . 
K om isarz ugod ow y sędzia Sądu okręgow ego 
Jaw o rsk i. Zarządca ugod ow y dr. W łodzim ierz 
ńbiam ow icz adw. w  K rakow ie. A u d jencja do 
zaw arcia ugody w  w ym ien ionym  Sądzie biuro 
N r . 55 dnia 1 7  lutego 10 10  r. o godz. io > ź . 
Czasokres do zgłoszenia w ierzytelności do 10  
lutego 1930. 1266

Sąd okręgow y, W ydział I syw iiny .
K rak ó w , 18 styczn ia 1930.

Sa I. 59/I29/144. W  postępow aniu ukła- 
dow em  T o w arzystw a  dla handlu i przem ysłu 
lekarsk iego  j pom ocy szkolnej D robner S. A . 
w  K rako w ie zatw ierdza się ugodę objętą p ro 
tokołem  Sa 59/29/128 z dnia 2 lipca 1929. 12 6 7

Sąd okręgow y, W yd ział I syw iin y .
K rak ó w , dnia 8 styczn ia  1930  r.

Sa 188/29/2. E d y k t u god ow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego do m ajątku  Jo a ch i
ma Berlinera, kupca w  K rak o w ie  ul. M iodow a 
6. K om isarz ugodow y sędzia o k ręg o w y K o l- 
buszewski Sądu okręgow ego w  K rak o w ie  ul. 
G ro d zk a  52. Zarządca ugod ow y dr. M ichał 
H irsch tr-tt ad w okat w  K rak o w ie  ul. Posel
ska 17 . A ud jencja  do zaw arcia ugody w  w y 
m ienionym  Sądzie biuro N r . 58 dn. 12  grud
nia 1929 o godz. 10 .30  przedpoł. C zasokres do 
zgłoszenia w ierzytelności do 10 grudnia 1929.

Sąd okręgow y, W ydział V I układow y.
K rak ó w , dnia 16 listooada 1929. 1268

Sa 201/29/3. E d y k t ugodow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego do  m ajątku  D aw id a 
Scheinow itza i C haim a L azara W olfa kupców  
w K rak o w ie  ul. K rak o w sk a 6. K om isarz u- 
godow y sędzia Ja w o rsk i sądu okręgow ego w 
K rak o w ie  ul. G rod zk a  52. Z arządca ugodo
w y  dr. A rtu r  Poniew ski ad w okat w K rako w ie  
ul. G ro d zk a  40. A u d jencja  do zaw arcia ugo
dy w  w ym ien ionym  Sądzie biuro N r . 5 5  dnia 
9 styczn ia 19 30  o godz. 10  przedpoł. C zaso
kres do zgłoszenia w ierzytelności do 30 gru d 
nia 1929 . 1269

Sąd o kręgo w y, W ydział V I  układow y.
K rak ó w , 5 grudnia 1929.

Sa 207/29. F d y k t  ugodow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego do m ajątku  H irscha 
Edera, kupca w  K rak o w ie  pl. D om inikański 
2, w pisanego w  rejestrze han dlow ym  pod f i r 
m ą jak  w yżej w  Sądzie o k ręgo w y m  w  K r a 
kow ie. K om isarz u god ow y sędzia Jaw o rsk i 
Sądu okręgow ego w  K rak o w ie . Z arządca u- 
godow y dr. A rtu r  Lustgarten , ad w okat w  
K rak o w ie  ul. Sienna 2 1. 2. A u d jencja do za
w arcia ugod y w w ym ien ionym  Sądzie biuro 
N r . 55 dnia 10  lutego 19 30  o godz. 10 .30  
przedpoł. C zasokres do zgłoszenia w ierzytel
ności do 10  lutego 1930  r. 12 70

Sąd ok ręgo w y, W yd zia ł V I  układow y.
K rak ó w , 13  styczn ia 1930.

Sa 220/29. E d y k t u godow y. O tw arcie po
stępow ania ugodow eeo do m ajątku  N ach- 
m ana Lem bergera, kupca w  K rako w ie ul. 
G rod zk a  1. 32. K om isarz ugod ow y sędzia K o l- 
buszewski Sądu okręgow ego w  K rako w ie  ul. 
G rod zka 52 I. p. Zarządca ugod ow y dr. J ó 
zef A rm er, ad w okat w  K rako w ie ul. Senacka 
9. A u d jencja do zaw arcia ugody w  w ym ien io

nym  Sądzie biuro N r . 58, 30 stycznia 1930 r. 
o godz. 1 1 . 1 5  przedpoł. Czasokres do zgłosze
nia w ierzyteln ości do 25 stycznia 1930. 12 7 1

Sąd o kręgo w y, W yd ział V I  układów )'.
K rak ó w , 28 grudnia 1929.

Sa 22 1/29 . E d y k t ugodow y. O tw arcie po
stępow ania ugodow ego do m ajątku  G ersona 
W einbergera w łaściciela w y tw ó rn i spinek w  
K rak o w ie  D ąbrow skiego  16 . K om isarz ugo
d ow y sędzia Ja w o rsk i Sądu okręgow ego w  
K rak o w ie . Zarządca ugod ow y dr. Leon Feiner 
ad w okat w  Krakowie^-Pod.górzu ul. K alw a- 
ry jsk a  7. A u d jencja  do zaw arcia ugody w w y 
m ienionym  Sądzie biuro N r  55 dnia 23 sty 
cznia 1930  r. o godz. 10  przedpoł. Czasokres 
do zgłoszenia w ierzytelności do 15  stycznia 
1930  r. 1272

Sąd o kręgo w y, W ydział V I  układow y.
K rak ó w , dnia 2 1  grudnia 1929.

Sa 222/29. E d y k t ugod ow y. O tw arcie po
stępow ania ugodow ego do m ajątku  H erzla 
T h u m im a, kupca w K rak o w ie  ul. D ietla 44. 
K om isarz ugod ow y sędzia K olbuszew ski Są
du okręgow ego w  K rak o w ie  ul. G rod zk a  52 
I. p. Zarządca u god o w y dr. Szym on A lten - 
dorf, adw okat w  K rak o w ie  u l. św. K rzy ża  3. 
A ud jencja do zaw arcia ugod y w  w ym ien io 
nym  Sądzie biuro N r. 58 dnia 30 stycznia 
1930  r. o godz. 1 1  przedpoł. C zasokres do 
zgłoszenia w ierzytelności do 25 stycznia 
1 9 3 3  r. I 2 7 3

Sąd okręgow y, W yd ział V I  układow y.
K rak ó w , dnia 28 grudnia 1929.

U Z N A N IE  Z A  Z M A R Ł E G O .
T . IV . 40/29/7. E d yk t. M ieczysław  K rze- 

szowiec, syn Jan a  i Franciszki, u rodzon y 8 
listopada 18 ^ - w Pod górzu -K rako w ie , zan 
w  O św ięcim iu, jako  żołn ierz 56 p. p. byłej 
arm ji austr. zaginął na wojnie od końca roku  
19 16  bez wieści. W drażając postępow anie ce
lem uznania go za zm arłego w zyw a się, aby 
uw iadom iono Sąd w  W adow icach o  zagin io
nym  do 6 miesięcy od ogłoszenia, poczem  
Sąd na ponow ny w niosek orzeknie osta
tecznie. 66 5

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł IV .
W adow ice, dnia 10  stycznia 1930 .

T . IV . 80/29/7. E d y k t. Ja n  K u la, syn Ja -  
kóba i R o zalji, u ro d zon y 19  m aja 18 7 7  r - 
w  W adow icach, zam ieszkały w  Lgocie, żo ł
nierz 75 p. p. b. arm ji austr. zaginął na 
w ojn ie od 19 15  r . bez wieści. W drażając p o 
stępow anie celem uznania go za zm arłego 
w zvw a się, aby uw iadom iono Sąd w W ado
w icach o zaginionym  do 6 miesięcy od o g ło 
szenia, poczem  Sąd na ponow ny w niosek o- 
rzeknie ostatecznie. 666

Sąd o k ręgo w y, W yd zia ł I.
W adow ice, dnia 16  stycznia 1930.

T . 384/29. Paw eł K o w alczu k , syn Petra 
z O ryszkow iec, żołn ierz byłej arm ji austr., 
zgrnął bez wieści. W yd aje się ogólne w ezw a
nie pow iadom ić o zagin ionym  Sąd łub k u ra 
tora D ra H orbaczew skiego, adw. w  C z o r t - 
kow ie do 30 lipca 1930. 1 1 2 8

Sąd okręgow y.
C zo rtk ó w , 28 grudnia 1929.

T . 30 1/27 . M ichał Jarosz , syn Ja n a  u ro 
dzony w T yszk o w icach  1S80 żołn ierz od 19 15  
nie daje znaku życia. W zyw a się by do - o ł  
roku od ogłoszenia udzielono w iadom ości o  
zagin ionym  Sądowi lub k u rato ro w i d ro w ; 
A m eisenow i ad w okatow i w  Przem yślu . 1 1 1 6  

Sąd o kręgo w y.
Przem yśl, 6 lutego 1928.

T . 221/79 . fan D orosz syn A n drzeja  i 
E u fro z y n y , urodzon y roku  1880 w  R o k s z y -  
cach w  czasie w o jn y  św iatow ej zaginął. W z y 
w a się b y do 3 m iesięcy od ogłoszenia udzie
lono wiadom ości o zagin ionym  Sądowi lub 
k u rato ro w i drow i Palchow i ad w okatow i w  
Przem yślu . I r 37

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 28 listopada 1829.

T . 198/29. A n drzej B łahuciak syn Józ e fa , 
urodzon y 2 1  listopada 1890 w  Prałkow cach  
w  czasie w o jn y  św iatow ej zaginął. W zyw a się 
b y do pół roku  od ogłoszenia udzielono w ia 
dom ości o zagin ionym  Sądow i lub k u rato ro 
w i dr. H aasow i ad w okatow i w  Przem yślu .

Sąd o kręgo w y.
Przem yśl, 3 styczn ia 1930. 1 1 3 8

T . 250/29. P io tr  K ru p a syn Jan a  urod zo
n y 18 styczn ia 1899 w  R y b o tyczach  w  czasie 
ruch aw ki ukraiń skiej zaginął. W zyw a się by 
do roku  od ogłoszenia udzielono w i_dom ości 
o zagin ionym  Sądow i lub k u rato ro w i d ro w i 
G ottliebow i ad w o k a.ow i w  Przem yślu . 1 1 3 9  

Sąd o kręgo w y.
Przem yśl, 4 stocznia 19 10 .

T . 2 3 1/29 /3 . M ichał SJh  tku w icz ur. 13  
października 1894 w  T iu tk o w ic  pow . T re m 
bow la pow ołany w czasie ogólnej m obilizacji 
do w ojska austrjackiego, na w ojn ie zaginął. 
N a  prośbę A n n y N osko w draża się postępo
w anie celem  uznania za zm arłego i w z yw a  się 
ażeby do 6 m iesięcy zaw iadom iono Sąd lub 
k u rato ra  adw okata dra A . N ussbaum a w  T a r 
nopolu o zaginionym . 880

Sąd okręgow y, W yd ział V .
T arn o p o l, dnia 19  listopada 1929.

. Z G U B IO N E  D O K U M E N T  A.
U N IE W A Ż N IA M  zgubione św iadectw o m a

turalne, w ydane w  ro k u  1 9 1 1  przez Pań
stw ow e gim nazjum  z ruskim  język iem  n a
uczania w  Przem ysłu  na nazw isko  Ireneusz 
M arjan  Sabaraj, u ro d zon y 22 sierpnia 1889 

w  Torhanow icach, p o w iat Sam bor. 13 0 1-2
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Co usłyszymy przez 
radjo ?

Sobota, 8 lutego.

LW Ó W  (385). 1 7 .4 5  Słuch ow isko  dla
dzieci: „P raw d ziw a  w o jn a " (tr. z W ilna. — 
18.45 R ozm aitości i koncert z p ły t gram o 
fo n o w ycli. —  19-25 Przegląd po lity k i zagra
nicznej ubiegłego tygodnia, w ygłosi dr. J .  
R eguła  (tr. z K rak o w a. — 19.58 Sygnał cza
su. —  20.00 Feljeton w  W arszaw y. —  20 .15  
R ec ita l fo rtep ian ow y p. Laszlo  Sz cn tgyorgyi 
(tr. z W arszaw y). —  2 1 .1 5  M uzyka lekka  w 
w ykon an iu  ork ietsry  Polskiego R ad ia  z W ar
szaw y. —  22.00 Feljeton  oraz k o m u nikaty 
z W arszaw y. —  W A R S Z A W A  ( 14 1 1 ) .  12 .0 5 ,
16 .15  i 19 .25 M uzyka z p ły t gram ofonow ych .
2 0 .15  R ec ita l fo rtep ian o w y Laszlo Szent- 
gyo rgyi. —  2 1 .1 5  M uzyka lekka. —  22.00 
Fe lje to n : Bańka m ydlana w y g ł. G ruszecki. —
23.00 M uzyka z sali M alinow ej hotelu  „ B r i 
sto l". —  K R A K Ó W  (3 12 ) . 17 . 1 5  „S ta n y  p sy
chologiczne spow odow ane a lkoh o lem " w ygł. 
dr. T . Frąck ow iak . —  P O Z N A N  (334). 10.05 
W ieczór p o ety ck i: W ojciech Bąk . —  24.00 
K o n cert nocny firm y  Philips. —  K A T O 
W IC E  (408). 19 .3 0 : „ Z  puszczy A ugu stow 
sk ie j"  w ygł. pro f. dr. K . Sim m . —  W IL N O  
(385). 17.45 A u d yc ja  dziecinna. —  23.00 Sp a
cer d etek to row y po Europie. —  M E D JO L A N  
(50 1). 20.30 T ransm isja z opery T e a tro  de la 
Scala. —  L O N D Y N  (356). 2 1.0 0  K on cert 
kom pozycji Leslie S tu a rt ‘ a. —  W IE D E Ń  
(516 ). 2 0 .15  „Susa, das K in d ", kom edja Z o- 
belitza i Buscha. —  K R Ó L E W IE C  (276). 
2 0 .10  „K siężn iczka  czardasza", operetka K a j
m ana.

N iedziela, 9 lutego.
L W Ó W  (385). 17 .4 0  A u d ycja  sportow a 

z okazji 10-lecia sportu polskiego (przem ó
wienia, au to p o rtrety  m ów ione, recytacje i 
ko n cert tr. z  W arszaw y). —  10.00 FLozmaito- 
ści, ko m u n ikaty , p rogram  na dzień na
stępny. —  19-25 U roczysta  audycja, zw iązana 
z p rzyb yciem  do Polski prezydenta E sto n ji.—
2 1.0 0  K o n cert w ieczorn y (tr. z W arszaw y).— 
2 1.4 5  Słuchow isko literackie z K rako w a. —
2 2 .15  K o m u n ik aty  7. W arszaw y. —  W A R 
S Z A W A  ( 14 1 1 ) .  12 .10  Poranek sym fon iczn y 
z F ilh arm on ji. —  14 .20  R ec ita l k larn eto w y 
A n drzeja  K alinow skiego . —  14 .50  R ec ita l 
śpiewacki W ik torji Skw arczew skie j. —  15 .20  
K o n cert m u zyka ln o -w o ka ln y . —  16 .00 „C z y  
w y ruszam y na księżyc i na M arsa?", w ygł. 
dr. F . Burdecki. —  2 1.0 0  K o n cert O rk iestry  
p o licyjn ej. —  23.00 M uzyka taneczna z „O -  
a z y ". —  K R A K Ó W  (3 12 ) . 19 .15  A u d ycja  
pośw ięcona kobiecie. —  2 1.0 0  K o n c e rt w ie 
czorn y. —  2 1.4 5  „M o rd e rstw o ", reportaż z 
m iejsca zbrodni —  inż. St. B roniew ski. —  
P O Z N A Ń  (334)- 18 .10  A u d yc ja  dla dzieci.—  
18 .50  A r je  operow e w  w ykon an iu  Z o fji 
Leszczyńskiej. — K A T O W IC E  (408). 16.00 
K o n cert p o p u larn y . —  W IL N O  (468). 17 .15  
„N a u cz y c ie l - o b y w a te l", w ygi. insp. Jan  
D racz. —  19.00 K u k u łk a  w ileńska. —  P R A G A

(487). 16 .00 K o n cert z F ilh arm on ji czeskiej.— 
B U D A P E S Z T  (550). 16 .15  Poranek m u zycz
n y . —  S Z T O K H O L M  (436). 14 .30  K o n cert 
sym fon iczn y. —  B E R N Ó  (403). 2 1 .3 0  K o n 
cert T e o fila  D em ctriescu. —  R Z Y M  (441). 
2 1.0 2  „ Ir is " ,  opera M ascagni‘ego. —  M E 
D JO L A N  (50 1). 20.30 „L a  Legenda dello
Sm crald o ", operetka B on y. —  W IE D E Ń  ( ; i 6). 
1 1 . 1 0  K on cert W iedeńskiej O rk iestry  sym fo 
nicznej. —  2 0 .10  „H rab in a  M arica", operetka

K alm ana. — L IP S K  (259). 1 5.00 „C y g a n e r ja " , 
opera Puccin i‘ego. —  M O N A C H JU M  (533). 
18 .15  K o n cert z udziałem  Stefana F r e n k la .—  
20.50 „Z b ó jc y " , sztuka Schillera. —  B E R L iN  
(418). 20.30 „M am sell A n g o t", operetka Le- 
cocqua. —  L A N G E N B E R G  (473). 20.00
„K siężn iczk a  czardasza", operetka K alm an a.— 
K R Ó L E W IE C  (276). 20.00 W ieczór z  udzia
łem  R o b erta  K opp la .

Notowania giełdowe.
GIEŁDA LWOWSKA.

L w ó w , dnia 7  lutego.
N a G iełdzie akcyjn ej ruch  średni p rzy 

chw iejnej tendencji.
Płacono za do larów kę 79 (pod koniec 

zaś ty lk o  78 .25); akcje Banku Polskiego k u 
pow ano po 18 2 — 18 3  z}.; G azy  po 20 z ł.;
8 proc. dolarow e 33-letn ie listy zastawne T o 
w a rz ystw a K red yto w eg o  Z iem skiego notow ały  
73 .50— 74 za 100.

U sposobienie spokojne.
D olar w obrotach p ryw atn ych  zł. 8.8780.

W  transakcjach  m iędzyban kow ych  noto
w an o : N o w y  Jo r k  8.8980—'8.9010, L on d yn
43.36— 43.38, Z u ry ch  1 7 2 . 1 2 — 17 2 .18 , Praga
26.36— 26.38, W iedeń 12 5 .4 7 — 12 5 .5 5 , Berlin  
2 12 .9 5 — 2 13 .0 5 , P a ry ż  34.96— 35.

D o lary  nadal poszukiw ane. W iększe o- 
b roty  dew izą na L on d yn . P o p yt za Berlinem  
i Z u rych em . Podaż dostateczna.

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .

L w ó w , dnia 7 lutego.
Poza egzekutyw ną sprzedażą żyta , zastój 

w obrotach giełdow ych i pozagiełdow ych.

Tend encja  nadal zn iżkow a, usposobienie 
słabe.

Poniedziałek, 10  lutego, o godz. 7 .30 :
„Pan ien ka z d y p lo m a c ji"  —  gośc. w ystęp A .
Fertnera. Z n iżk i ważne.

NOTOWANIA -WOWSKIEJ GIEŁDY 
ZBOŻOWEJ.

za 100 kg. loco stac ja  nada- złotych
wania (paritas 200 km.) ocJ

pszenica dw orska ex  1929 . . . 32’50 33'50
pszenica zbiorowa ex 1929 . . . 29'50 30’50
żyto jednol. ex 1929 . . . . . .  18 25 18'75
żyto zbiorowe ex 1929 ....................  17'25 17'75
jęczm ień b ro w a ro w y .................— ' —  — ' —
jęczm ień p r z e m ia ło w y ............14'50 15 25
jęczm ień p a s te w n y ......................13*75 14'75
owies m ałop. ex  1929 ....................  14'CO 14’50
k u k u r u d z a .............................................  225*1 2350
ziemniaki przem ysł..............................  3 '—  3'50
fasola biała • ........................................50 '—  60 '—
fasola k o lo ro w a ................................... 35 '—  40"—
fasola k r a s a .............................................45 '—  50 '—
groch %  V ic t o r ia .............................. 30 50 35'50
groch p o l n y .............................   23'50 24'50
b o b i k ........................................................... 2175  22-75 .
w yka c z a r n a .............................................24'75 26 '75 K o le j półn. KJ'42 00

w yka szara ......................... ..... 23- -
siano słodkie pras. . . . . . 9-50
słoma p r a s o w a n a ......................... 6- -
hreczka . . . . .  .................... 22-00
l en . . . . . . . . . . . . .  65- - 67-—
łubin nieb ieski . . . . . . 20 — 2 1  —
rzepak ozimy ex 1929 . . . . . — ■— — •—
otręby ż y t n ie ................................... 09-75
otręby p s z e n n e .............................. 12-50
kasza hreczana 50%  poł. .  . . 47-50
kasza ja g la n a .................................... . — - — — •—
kasza ję c z m ie n n a ......................... . 33- - 35-—
p ę c a k ................................... ..... 32-—
proso k ra j........................................... 2775
makuchy ln ia n e .............................. . 33-— 34- -

150-—
mak s iw y ............................................. . 110 — 120-—
koniczyna czerw, natur. .  .  . .  105 - 115-—

za 1 00 kg. loco wagon zlotych

Lw ów od do
pszenica dw orska ex 1929 . . . 35-00 36 00
psżenica zb io ro w a ......................... . 32 00 3300
żyto jednol. ex 1929 . . . . . 20-75 21-25
żyto zb io ro w e......................... ....  . 20-25
ięczmień przemiał............................ . 16-75 17-50
owies mai. ex 1929 .................... 1700
m ąka pszenna 65% .................... . 60-00 6100
m ąka żytnia typ urzędowy . . . 37 — 38- -
otręby ż y tn ie ................................... . 09-75 10-25
otręby p s z e n n e .............................. 13-00

Berlin
Budapeszt 
Bukareszt 
Kopenhaga 
Londyn 
Medjolan 
N. Jork 
Paryż 
Praga 
W arszaw a 
Zuiych 
Renta majowa 
Renta lutowa 
Dunaj S . Adria 
Bankverein 
Bodenkredit 
Kreditanstait 
Hipoteczny 
Kompas 
Landerbank 
Unionbank 
Kolej półn.

GIEŁDA WIEDEŃSKA. 
W iedeń, 7 
169'38-CO 
123-97-00 

4-21-02 
189-50 

34-50-00 
37-12-75 
70-08-95 
27-79-0 0 
20-97 02 
79-78-50 

136-87-00 
1-20 0 
1-250 
96-65 
21-15 
94-00 
5 ! 00 
69-50 
12-1.1 
31-25

O statnie w iadom ości 
giełdowe.

GIEŁDA W ARSZAW SK A.

W arszaw a, 7 lutego 1930
Bank Dysk. 12500 Modrzejów 13-50
BaBk Handl. 11700 Ostrowiec B. 6100
Zw . Sp. Zar. 78-50 Starachowice 21-25
3ar.k Polski 184 25 Syndyk, roln. 10-00
Dąbrowa 60-00 Zieleniewski 61-50
Siła i światło 9800 Zawiercie 10-50
Spiess 10 0 0 0 Haberbusch 104-75
W arsz. cuk. 29-00 Borkowski 07-00
W ęgiel 53-25 Bank Małop. 27-00
C eg ielsk i 42-00 S iersza d. 29-50
Lilpop Rau 27-00 Rudzki 2850
Bank Zachód. 73 00 Spirytus 21-00
Firlej 3800 W ysoka 235-25

GIEŁDA W ARSZAW SK A. 
W arszawa, 7 lutego 1930 

Dolary S t. Zj. 8'8ó'00 Franki fr 35-01 00 
357-95-00 

4338-25 
34-9600 

172-1700 
! 25-49-00 

173-46

Belgja 124-2700 H olandja
Kopenhaga 238 42 00 Londyn
Nowy Jork 8 ‘9T I 0 Paryż
Praga 26'38-0''' Szw ajcarja
Sztokholm  I39-2Ó’00 W iedeń
W iochy 46-7000  G d ańsk  (of.)
5%, pożyczka konw ersyjua 53 ’UO 
pożyczka kolejow a konw ersyjna 50 00 
pożyczka kolejow a 10250 
pożyczka dolarowa 79 50 
dolarówka 78 50 78’50 78 50 
fe°/n listy  zastawne Banku R olnego  94 (10 
8°/„ obtig. komun. Banku G o sp . K rai. 94 'OG 
8%, listy zastaw ne Banku G o sp . K ra j. 9 4 -ij;

lutego 1930
Czerniowce
Austr. ko!, p
Goleszów
Cement
Browary
Alpiny
B erg u. Hlit.
Poldi H iitten
P rager Eiscn
Rim a
Skoda
Siersza
Silesia
Zieleniewski
Apollo
Fauto
K arpaty
G alicja
Nafta
Schodnnn
Rakszawa
bank Małop

49 00 
34-25 

261-00 
98-00 

107 00 
3700 

859 00 
166-50 
430 75 
107-70 
387-50 

1280 
12  80 
18-75 

107-00
4-24
5 61 

38 00 
28 00 
10 00

0 U

A rty s ty c z n a  Intro- 
lisra torn iaM  KRZY  
WIECKIEGO Lw ów  
P ie k a rs k a  1  c Telef. 
36-24. Dyplomy i ad resy 
honor. — albumy, — 
K sięgi pamiątkowe, — 
Oprawy reprezentacyjne.

n a p ra w ia  (w u lkan izu- 
^ D lC g O W C C  j e ) ja s n e  i ln k su so w e  
w  n a tu ra ln y c h  ko lo rach , elegancko, szyb
ko z gw arancją „W u lk a n iza to r"  A . SCHU 
STER L w ów  G ró d eck a  29 (w podwórzu). 
U w a g a ! W u lk a n iz a to r  w  p o d w ó rzu  

n ie  szew c z fro n tu  1

H ALLO ! HALLO !
A r ! K i n m i L r i  k ry s z ta łk o w e  tanio pię- 
V U U 1U I U llk l  knie wykonane poleca no
wo otw arta f irm a  ;,RADJO-LEMAT“ — 
L w ów  P iłsu d sk iego  9. Pozatem na skła
dzie aparaty  odbiorcze lampowe, wszelki sprzęt 
rad jow y, prostowniki, głośniki i t. p. wszystko 
na dogodnych warunkach. U w a g a n a  a d re s  
„R adio-L em at"  Lw ów  P iłsu d sk iego  9  

T elefo n  83-27.

Przed ru k w z b ro n io n y !

R E N E  P U JO L . 31)

s. o. s.
przełożyła z oryginału Iza Glinka.

Przed wynalazcą stał wysoki, 
szczupły mężczyzna, łysy, jak i on. 
M ężczyzna przyw itał go z wyszukaną 
grzecznością.

— W itam  pana — rzekł z lekkim 
cudzoziemskim akcentem. — Jestem 
szczęśliwy, że mogę pana przyjąć G 
siebie. Mam nadzieję, że podróż nie 
wydawała się panu zbyt uciążliwa i 
Że pan zechce łaskawie wybaczyć or
dynarne zachowanie się, którego pan 
stał się ofiarą. W ypadki tego rodzaju 
zdarzają się, niestety, często, gdy się 
za bardzo ufa podwładnym , nie umie
jącym zrozumieć rozkazów.

T o  powitanie i przeprosiny po
krzepiły na duchu łysego człowiecz
ka.

— Ostatecznie nic się nie stało i 
nie mam pretensy).

— A  więc wszystko w porządku
— uśmiechnął się nieznajomy.

— 2  kim mam zaszczyt m ów ić?
— zapytał V igny.

— Ach przepraszam, zapomnia
łem się przedstawić, ale mam tyle na
zwisk, że się w nich doprawdy gubię 
czasami. Jednakże ponieważ uwiel
biam spokój i ciszę wiejską, może mnie 
pan nazywać Cyncynatem .

III.

T R O P Y .

N a specjalne żądanie prezesa rady 
ministrów prasa milczała o tajemni- 
czem wykradzeniu uczonego. Żaden 
artykuł ani żadna wzmianka na ten 
temat nie ukazały się w  pismach. O- 
bawiatto się bowiem, że komentarze 
dotyczące wynalazku, m ogłyby w y w o 
łać nieprzychylne dla rządu wzburze
nie, na wieść, że wynalazek ten znaj
duje się w obcych lub co gorzej, być 
może, wrogich rękach. T a cisza w ca
łej prasie irytowała Renneferta, który 
okazywał coraz większe podenerwo
wanie.

— Niem a nigdzie nic... nic... - -  
mówił do Ducasse’a który jeszcze 
nigdy nie widział swego szefa w stame 
takiego podniecenia. — N ie mogę za
cząć poszukiwań... ciemności, w  któ
rych błądzę, przyprawią mnie chvba 
o szaleństwo.

— Niech pan trochę poczeka, na
czelniku — uspakajał Ducasse. — Na 
pewno znajdzie pan jakiś trop.

— W ątpię — rzucił przez zaci
śnięte zęby Rennefert i mówił dalej 
ze złością:

— Przedewszystkiem wątpię w 
swoje siły i zdolności. Mam uczucie, 
jakby mnie zamknięto w  ciemnym tu
nelu, z którego nie umiem znaleźć 
wyjścia. W  dodatku prasa m ilczy...

— T o  pana gniewa? — zdziwił się 
Ducasse. __ Zw ykle przeklina pan 
prasę i dziennikarzy.

— Zw ykle, tak, ale teraz mogliby 
mi pomóc. Rzecz idzie o w ykradze
nie; trudno przypuszczać, aby żywego 
człowieka schowano jak szpilkę w 
stogu siana. G dyby prasa zwróciła na 
ten fakt uwagę szerszej publiczności, 
moglibyśmy łatwiej odnaleźć jakiś 
trop...

— Fałszyw y... — dokończył sce
ptycznie Ducasse.

— M ielibyśmy możność przeko
nania się o tern, a w każdym razie 
nie kręciłbym się na jednem miejscu, 
tak, jak teraz.

Rennefert nie mówił wszystkiego, 
co myślał. W  rzeczywistości rozpląty
wał już nieraz w ciągu swojej p rakty
ki zagadki bardziej z;awiłe, wym agają
ce często długich miesięcy w ysiłków  
i cierpliwego wyczekiwania. T ym  ra
zem jednak tłem sprawy było cierpie
nie R ity  i tego nieczuły dawniej na 
wdzięki kobiece detektyw — nie 
mógł znieść. Rozum iał, że każda stra
cona godzina powiększała rozpacz 
dziewczyny. Stał bezradny wobec jej 
łez, nie mogąc jej dać innej pociechy 
prócz zdawkowych zapewnień i obiet
nic, w które sam nie wierzył.

— N ie wiemy nawet, kto go w y 
kradł? — biadał Rennefert. — N iem 
cy, czy też ta druga banda.

Pytania te pozostawały oczywiście 
w sferze pytań, odpowiedzi na nie nie 
umiał znaleźć ani Rennefert, ani jego 
w ierny pomocnik Ducasse. D la spo
koju sumienia detektyw zawiadomił 
Thevenina o tern, co zaszło, ale jak się

spodziewał, nikt nie widział limuzyny 
pseudoprefekta na drodze do Tuluzy.

—- Oczywiście, że nie tam trzeba 
ich szukać, ale gdzie?... gdzie?

—  C o do mnie — powiedział D u
casse - -  to myślę, że uciekli w  stronę 
granicy hiszpańskiej.

— N ie sądzę. C óżby na tern zys
kali? V igny jest bardzo małego w zros
tu, to prawda, ale przecież nie schowa
ją go jak paczkę podczas podróży.

— W ięc co pan myśli, że mogą 
z nim zrobić?

— Wsadzą go na okręt. N ajkrótsza 
droga do jakiegoś bezpiecznego schro
nienia.

— Trzeba wobec tego pilnować 
portów.

— R ozkazy są już wydane, ale 
z której strony pilnować? Jest prze
cież Bayonne, Boucau, Bordeaux, Sete, 
Narbonne... Ach, mój biedny stary, 
jestem tak bezradny, jak niemowlę.

Ducasse starał się, jak mógł, pom a
gać szefowi.

— T o  nie N iem cy zrobili ten ka
wał — rzekł z przekonaniem.

—  Co cię naprowadza na tę myśl?
— Radiogram y, które wysłane 

były po wykradzeniu.
Po zniknięciu uczonego tajemni

czy radjoaparat nadał cztery niezro
zumiałe depesze, które przejęte b y ły  
przez detektywa.

— T o  niczego nie dowodzi — od
powiedział Rennefert. — Depesze, 
których nie możemy przeczytać, m o
gą poprostu zawiadamiać szefa bandy, 
że operacja się udała. C . d. n.
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Ogłoszenia ta b e la ry c z n e  c y fro w e  50% , zam iejscowe 30%  droższe.

»Drukarnia Polska«, Lw ów , ul. Chorążczyzny 17 , telefon 29-19, pod zarządem W ładysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


